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W arunki P ren u m eraty .
*  Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „  3-50
na prowincji m iesięczn. „ 4.—
Zagranicą » 6-—
Za zm ianą adresu  50 groszy

R edakcja przyjm uje in teresantów  od
* — 2 po poi. Za zwrot rękopisów

redakcja  nie odpow iada.
A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez 
Przerwy. Kasa czynna od 11 do  1 

Rachunki p łatne w środy.
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Ceny o g ło sz e ń :
.5  w tekście  (przed kron.) 25 groszy

nekrologi 10 „
zwyczajne 15 „
d robne za jeden  wyraz 10 „
Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
za wiersz w ysokości 1 m ilim etra

Dla poszukujących pracy 50% rabatu  
O głoszenia w jfe niedziel, o 25$ drożej 
Fantazyjne i tab e le  (bilanse) 50$ „
O głoszenia przyjęte po zam knięciu  

A dm inistracji o 10$ drożej
Za terminowy druk ogłoszeń A dm ini­

stracja  nie odpow iada.
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Sądy doraźne i kara śmierci
W czoraj IV W arszaw ie wykonano trzy 

’Wyroki śmierci- N iestety, Polska należy do 
krajów, gdzie 'kara śmierci stosow ana jest 
bardzo często. M amy naw et osdbną insty- 
tucję  .— sąd y  doraźne, których zadaniem  
właśnie jest wym ierzać karę  śmierci. N ale­
py się więc zapytać, jaka jest korzyść z są­
dów doraźnych i z tak licznych wyroków 
śmierci.

A kcja terorystyczna wymaga surowej 
depresji. Tego nikt nie ipodaje w  wątpliwość. 
AJe czy to znaczy, że kara  śmierci jest tu  
Właściwym środkiem ? Czy to znaczy, że na- 
j*zy uciekać się do tej straszliwej broni, 
j  ą. ’est sądownictwo w yjątkow e —  są- 
dowmetwo doraźne?

nasza od początku protestow ała 
ich e^ lwk °  sądom  doraźnym. W prowadzenie 
nostra^k^ potrzebą rzucenia grozy i
wo^r-; ^ - 'przez szybki wymiar sprawiedli- 
tv 7 m,i , zapobdedz szerzeniu się bandy- 
c i . 1 *• .<*. Sądy  doraźne zupełnie tego 
w nie osiągnęły; nikt nie dowiedzie, że w 
• *fe ze. zbrodniczością okazały się one 
Kuteczniejsze od sprawiedliwości zw ykłej. 

A le sam a isto ta  tych sądów  czyni z nich 
zjaw isko wysoce nienorm alne i w prost groź­
ne dla rozw oju naszych urządzeń państw o­
wych.

W  najw iększej części Państw a nie m a­
nty jeszcze sądów przysięgłych, chociaż 
Wprowadzenie ich nakazuje K onstytucja. 
W styd powiedzieć, że o ile Rzeczpospolita 
zna sądy przysięgłych, to zawdzięcza to 
Praw odawstwu zaborców. Rzeczpospolita 
dotychczas nie zdobyła się na w łasną u sta ­
wę o sądaoh przysięgłych celem wprow a­
dzenia tej instytucji na całym  obszarze 
Państw a. Nie mamy tedy sądów przysię­
głych. A le za to  mamy sądy doraźne, które 
stały  się u nas w prost insty tucją  „norm al­
ną". Jak  w R osji za caratu, tak  i u nas, to, 
co miało być czasowem, przemdjającem, 
nadzw yczajnem , utrw aliło  się, stało  się 
zwyczajnem  i normalnem. A leż bo sądy do­
raźne to taki dogodny instrum ent d la  krót- 
kowidzącej, nieinteligentnej, pielęgnującej 
zastój polityki ,państwowej!

Sądy doraźne m ają rzucać postrach. 
A le one isame są tylko objawem  strachu. 
Alaiją one dowodzić siły i energji, ale w is­
tocie są  tylko wyrazem  niepokoju i niewia­
ry  w trw ałość norm alnych .podstaw P ań ­
stwa. D latego też utrw alanie się sądów  do­
raźnych, wyjątkowego w ym iaru spraw iedli­
wości jest objawem groźnym. Groźnym dla 
budowy Państw a, groźnym dla qpinji P ań ­
stwa.

Trzeba sobie uprzytom nić, że sądy do ­
raźne w ydają wyroki, od których niema 
°dwołania  — *po szvbkiem, nieraz bardzo 
powierzchownem śledztwie. T rzeba podkre­
ślić, że znają one tylko jeden rodzaj kary—

śmierci. Jasnem  jest, jak niebezpiecz­
ną jost rzeczą utrw alenie się tego rodzaju
instytucjji!

Trzeba jeszcez i na to zwrócić uwagę 
że stosowanie lub niestosowanie sądów do­
raźnych jest rzeczą zupełnie dow olną lub 
Przypadkową. W yw ołuje tedy  chaos w wy­
miarze sprawiedliwości albo uzależnia ją 
od tych czy innych motywów politycznych. 
Niewiadomskiego nie oddano pod sąd do­
raźny. M uraszki nie oddano pod sąd  doraź- 
nY- A w łaśnie ich zbrodnie były zupełnie 
Wyjątkowego rodzaju  i dla Państw a rzeczy­
wiście niezm iernie niebezpieczne. Jednakże 
Oprawy ich skierow ano n a  zw ykłą drogę- 
Gdzież tu więc logika? Gdzie bezstronność?

A  teraz —  k ara  śmierci, ten przeżytek  
dawnego pojęcia zem stv , praw a odw etu 
Koko za oko, ząb za ząb *}! Tysiącznemi 
dowodami stwierdzono, że w krajach, gdzie 
istnieje kara śmierci, zhrodniczość wcale 
nie jest mniejsza, niż tam, gdzie sądy  nie 
rozporządzają taką bronią. K ara  śmierci

utrzym uje się jednak jako przeżytek, św iad­
czący, ile jeszcze barbarzyństw a jest w n a­
szej cywilizacji. W ojna i bolszewizm w y­
w ołały naw et nowy „rozkwit' kary  śm ier­
ci. A le kto nie chce pielęgnować barbarzyń­
stwa, ten musi oświadczyć się bezwzględnie 
przeciwko karze śmierci i domagać się usu­
nięcia jej z kodeksu.

Bezwzględnie potępiam y akcję terory- 
styczną komunistów. A le czyż k a ra  śmierci 
tu pom oże? Czy ra'czej nie będzie służyła

komunistom za oręż agitacyjny? Czy nie 
pomoże tem u stronnictw u do osłaniania 
swojej obm ierzłej, plugawej polityki nim ­
bem m ęczeństw a?

Sądzimy, że te  wyroki śm ierci wcale 
komunistom nie zaszkodzą, ale raczej mogą 
odwlec chwilę ich bankructw a, mogą im na­
dać fałszywe .pozory, k tóre w yzyskają w 
swojej robocie w śród mas.

T rzeba zwalczyć i wyplenić komunizm. 
Ale tego dokona sama k lasa robotnicza. 
Lecz w tem dziele w alki z komunizmem ko- 
niecznem jest, alby k lasa robotnicza znacz­
nie popraw iła swój by t i m iała ido czynie­
nia z Państw em  nie reakcyjnem , lecz isto­
tnie dem okratycznem .

List z Berlina.
SZKODLIW E EC H A  SPRA W Y  O PTA N TÓ W . — N O W A  U ST A W A  CELNA N IE ­

M IEC K A  I J E J  ZNACZENIE DLA N A S. —  O.PINJE N IE M IE C K IE  O Z A ­
C H W IA N IU  ZŁOTEGO. —  CENTRUM  N A ROZDROŻU.

Berlin, d. 19 sierpnia 1925 r.
Spraw a optantów  nie przestaje  poru­

szać opinji niemieckiej, pogarszając i bez 
lego naprężone stosunki polsko - niemiec­
kie. N astrojów  tych lekceważyć nam  nie 
wolne; za miesiąc bowiem nanowo rozpo­
czynamy z Niemcami p ertrak tac je  w spra­
wie trak ta tu  handlowego. Rozpoczniemy je 
w  znacznie gorszej atm osferze politycznej, 
bo zgęszczonej przez zarządzenia naszych 
władz względem optantów  niemieckich, za­
rządzenia niewątpliwie, formalnie uzasad­
nione, ale politycznie szkodliwe. Spraw a 
optantów  w ywołała nastro je  nam  n ieprzy ja­
zne naw et w tych kołach niemieckich, k tóre 
dotąd w stosunku do Polski zajm ow ały s ta ­
nowisko dyktowane przez przyzwoitość i 
tak t polityczny, że wskażem y spory odłam 
dem okratów , centrowców, a przedew szyst- 
kiem  socjalistów  niemieckich.

Co gorsza, rugi op tantów  niemieckich

znalazły żyw y a nieprzychylny d la nas od­
głos w prasie całego świata, naw et w p rzy ­
chylnej nam  prasie francuskiej. Spraw a op­
tantów  poruszona została również i na od­
byw ającym  się w Stookholmie w szechśw ia­
tow ym  Kongresie K ościelnym , na którym  
znalazły się delegacje całego kościoła angli­
kańskiego i am erykańskiego oraz p ro testan ­
tów europejskich. Spraw ę optantów  nie­
mieckich i wególe mniejszości narodowych 
poruszył w Stcckholm ie d r. A tkinson z N o­
wego Yorku poparty  przez prof. Deissmou- 
na z Berlina. P rzy  tej sposobności jeneral- 
ny sekretarz związku kościelnego am ery­
kańskiego dr. M ac F arland, osobistość nie­
zwykle w Stanach Zjednoczonych A m eryki 
wpływowa, wniósł rezolucję w k tórej, poró­
wnywaj ąe zarządzenia Polski w  spraw ie 
optantów  z tureckiemi rugami G reków  z 
M ałej Azji, w skazując polityczne niebezpie­
czeństwa takich rugów, potępiał zarządze-
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nia nasze. Pomimo w yjaśnień, udzielonych 
zjazdow i przez superin tendenta Burschego 
z W arszaw y, rezolucja M ac F arlanda, zo­
s ta ła  przyjęta.

Rezolucja M ac F arlanda i wogóle cała 
dyskusja  w sprawach optantów, toczona na 
Kongresie stockholmskim, obiegły błyskaw i­
cznie całą p rasę  am erykańską, angielską i 
europejską w k ra jach  protestanckich; oczy­
wista, że kom entarze były tu ta j d la  Polski 
nieprzychylne. T ak  się tedy nieszczęśliwie 
złożyło, że w  tym  samym prawie czasie, 
kiedy m inister Skrzyński publicznie głosił 
w A m eryce że polityka zew nętrzna i we­
wnętrzna Polski toczy się po linji społecznej 
sprawiedliwości, zgody i poko ju  .pomiędzy 
narodam i, prasa am erykańska podawała 
przebieg dyskusji na zjeździe stockholm­
skim i antypolską rezolucję przez zjazd ten 
p rzy ję tą . Spraw a zatem  optantów  niemiec­
kich i postępow anie w tej kw estji w ładz 
naszych nie dały  nam  faktycznie żadnych 
istotnych 'korzyści, ale przeciwnie zaszko­
dziły  nam.

Stpesem an,
niemiecki minister spraw zagranicznych-

iPrzed kilku dniami Sejm  Rzeszy, obra­
du jąc  od rana do nocy, gw ałcąc prawa 
m niejszości parlam entarne j, przeforsow ał 
głosami: niemiecko - narodowych (konser­
watystów), liberałów  i centrowców nową 
ustaw ę celną, k tó rej 'szkodliwe skutki dadzą  
się  w  niedługim czasie we znaki życiu gos­
podarczem u Niemiec. U staw a celna dopie­
ro  co uchw alona przesiąknięta jest tenden­
cjam i protekcyjnemu, m a na widoku tylko 
in teresy  ciężkiego przem ysłu i agrarjuszy. 
W prow adza c ła  na  bydło  żywe i bite, usta­
naw ia c ła  na główne gatunki zboża, w  kon­
sekw encji wyw ołać więc musi silną falę 
drożyzny. Że taka ustaw a celna musi — 
przez w zrost drożyzny —  wywołać zao­
strzenie się w alk zarobkowych, to rzeęz 
zrozum iała, tem  więcej, że Powszechna U- 
n ja  Związkowa — Klasowy Związek stow a­
rzyszeń  zawodowych —  publicznie zapo­
w iada że na  dalszy  w zrost środków  żywmo- 
!ści odpowie wzmożoną ak c ją  m ającą  na ce­
lu podniesienie norm płacy. Jes ień  i zima 
zapow iadają się .więc — o ile idzie o  eko­
nomiczną akcję  k lasy  robotniczej —  dosyć 
burzliwie, tem bardziej, że stosunki pomię­
dzy t.. z. pracodaw cam i a  pracobiorcam i są: 
dzisiaj w N iem czech bardzo  zaostrzone. 
Świeżo, naprzykład , w ybuchł groźny zatarg 
ekonomiczny w saskim  .przemyśle włókni­
stym  i fabrykanci zapowiedzieli złokauto- 
wanie 200 tysięcy tkaczy i przędzałników.

U staw a ta  jest bezpośrednio niekorzy­
s tn a  d la  nas. albowiem utrudnia zawarcie 
trak ta tu  hąndlowego z Niemcami.
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Nasze kłopoty walutowe, zajm ują bez 
przerwy koła gospodarcze i polityczne nie­
mieckie. Nie ulega wątpliwości, że silne u- 
derzenie, skierowane przed kilku tygodnia­
mi na naszego złotego wyszło z Berlina, za 
wiedzą i z pomocą tutejszego Reichsbank'u- 
A le byłoby szkodliwym błędem przypusz­
czać, że zachwianie się naszego pieniądza 
jest wyłącznym skutkiem ataków i machi­
nacji niemieckich. Nie miejsce tutaj zajmo­
wać się bliżej kw estją złotego, nie miejsce 
na wskazywania wysoce szkodliwych stron 
gospodarczej .polityki p. Grabskiego, na któ­
rego wywierają wpływ decydujący nasi ro­
dzimi wielcy kapitaliści, fabrykanci i agra- 
rjusze. Ale musimy podkreślić, że i w po­
ważnej prasie niemieckiej nie brak ohjekty- 
wnych głosów oceniających nasze stosunki 
finansowe zupełnie, .spokojnie, rzeczowo. 
Prawda, że jeśli taka Frankfurter Zeitung 
ogranicza się do zestawienia wykazów de­
kadowych Banku Polskiego, z którego to 
zestawienia wynika, jak szybko maleje za­
pas walut obcych, jak wąską staje się pod­
stawa pokrycia naszego złotego, to tern sa­
mem szerzy w kołach swych czytelników 
nastrój dla naszego .pieniądza nieprzychyl­
ny. Ale na to rady niema; wiemy i my do­
brze, że sytuacja walutowa jest ciężka, że 
winy i błędy, zarówno naszego Minis ter jum 
Skarbu, jak i dyrekcji Banku Polskiego są 
duże i ciężkie.

Z pomiędzy wielu spokojnych głosów 
niemieckich, omawiających sprawę naszej 
wału ty, zwraca na się uwagę artykuł dr. 
Kurta A. Herrmanna, w Berliner Tageblatt. 
Dr. Herrmann samą sprawę spadku kursu 
złotego omawia spokojnie i rzeczowo, uwy­
datnia wszystkie organiczne przyczyny za­
chwiania się naszego pieniądza i wymienia 
błędy naszej polityki gospodarczej, skarbo­
wej i walutowej, które wywarły wpływ nie 
mały na zachwianie się waluty. Słusznie 
zwraca on uwagę na to, że sprawa utrzym a­
nia kursu złotego jest tylko częścią kwestji 
utrzymania kursu ustabilizowanego pienią­
dza w całej środkowej i wschodniej Euro­
pie. ,,Pod względem walutowo - politycz­
nym — pisze Herrmann — pomimo granic 
politycznych i politycznych nienawiści, cała 
środkowa i wschodnia Europa przedstawia 
jedną całość, igdyż ten środkowo i wschod­
nio-europejski organizm gospodarczy jest 
związany wspólnym losem, którego treścią 
jest zubożenie i zadłużenie". Herrmann wy­
kazuje zatem, że Niemcy nie m ają się cze­
go cieszyć z powodu zachwiania naszego 
złotego, że, o ile doszłoby do poważnego za­
łamania się naszej waluty, musiałoby to od­
bić się ujemnie również i .na niemieckich sto­
sunkach walutowych. Tembardziej, że i stan 
Banku Rzeszy wcale kwitnący nie jest. J e ­
żeli tedy niektóre koła niemieckie cieszą 
się z naszych trudności walutowych przy­
kładają ręki, aby kur® złotego na giełdach 
niemieckich obniżyć, czynią to ku własnej 
szkodzie, plują do studni, z której będą mu­
siały czerpać wodę do picia.

dniczego kursu politycznego nie miało ono 
nigdy. Tak samo jest i dzisiaj. W marcu i 
kwietniu r. b. szło ono razem z socjalistami 
i demokratami pod czarno - czerwoną - zło­
tą chorągwią republikańska do walki o pre­
zydenturę Rzeszy; weszło razem ze zdecy- 
dowanemi stronnictwami lewicy do t. z. 
Bloku Ludowego, forsowało kandydaturę 
centrowego ex - kanclerza M arxa, pod ha­
słami repulblikańskiemi i demokratycznemi, 
zwalczało antyspołeczny 'Blok Rzeszy, 
związek wyborczy monarchistów kapitali­
stów i awanturników. Ale jednocześnie 
miało swego męża zaufania w  rządzie reak­
cyjno - kapitalistycznym Luthra' i Stresse- 
manna, ale jednocześnie pod płaszczykiem 
„konieczności państwowych" popierało ten 
rząd, którego zwalczało w  czasie akcji wy­
borczej prezydenckiej. P o  zwycięstwie 
reakcjonisty Hindenburga, a po klęsce cen­
trowca Marxa, stosunki między centrum a 
leakcyjnemi stronnictwami rządowemi nie- 
tylko że nie osłabły, ale przeciwnie wzmoc­
niły się do tego stopnia, że stronnictwo cen­
trowe poparło w Parlamencie Rzeszy wszy- 

j stkie „kompromisy" Luthra, przyczyniło się 
! do uchwalenia ustawy celnej, antysocjal- 

nych podatków, niesprawiedliwej, na ko­
rzyść zamachowców prawicowych ułożonej 
amnestji t. z. amnestji Hindenburga. Jeżeli 
nawa rządowa szczęśliwie .przepłynęła 
przez wszystkie niebezpieczeństwa w ciągu 
ostatnich kilku tygodni, stało się to dzięki 
pomocy Centrum, które ze wszystkich sił 
dęło w żagle pp. Luther a, Stressemanna i 
Schielego.

Równolegle do tej polityki reakcyjnej 
na terenie politycznym Rzeszy, Centrum 
niemieckie prowadzi razem  z socjalistami i 
demokratami, na politycznym terenie Prus. 
politykę republikańską, demokratyczną i so­

cjalną, będącą przeciwieństwem tego, co 
robi rząd Rzeszy. Reakcja niemiecka za­
chęcana przez postępowanie centrowców 
na obszarze Rzeszy, chciałaby ich mocniej 
związać ze sobą i w tym. celu (Luther propo­
nował, aby centrowcy delegowali do rządu 
Rzeszy drugiego jeszcze ministra i ofiaro­
wywał przy.tem tekę ministra dla obszarów 
okupowanych posłowi centrowemu z Nad- 
renji dr. Guerardowś. Cel tej propozycji był 
dwojaki; nie tylko .szło tutaj o wzmocnienie 
pozycji rządu Rzeszy i trwałe rozszerzenie 
podstawy parlamentarnej rządu, ale rów­
nież chciano w ten sposób zmusić centrow­
ców do wycofania się z koalicji rządowej 
pruskiej, do obalenia pruskiego gabinetu, 
któremu przewodzi tow. Otton Braun.

Centrum nie jest jednolitem stronnic­
twem, ma ono swą lewicę i swą prawicę, 
które energicznie przeciwko sobie intrygują. 
Na razie propozycja Luthera, dotycząca 
drugiego miejsca w rządzie została przez 
zarząd stronnictwa i prezydjum frakcji pa r­
lamentarnej centrowej odrzucona, ale to nie 
znaczy wcale, aby centrum wyraźnie wypo­
wiedziało się przeciw silnemu wiązaniu się 
z nacjonalistyczną reakcją, sprawującą dzi­
siaj rządy w Rzeszy niemieckiej. Stanęło 
ono dzisiaj na rozdrożu i zaraz po ferjach 
musi wybierać: albo z lewicą albo z prawicą. 
Albowiem towarzysze pruscy nie chcą dłu­
żej tolerować krętactw  centrowych w poli­
tyce Rzeszy i zapowiadają przez usta mini. 

i stra tew. Severinsa, że o ile centrowcy nie 
zdecydują się otwarcie stanąć na demokra­
tycznej platformie politycznej, Rząd pru­
ski rozwiąże Sejm i szukać będzie na jesie­
ni wyjścia w drodze nowych wyborów.

■J. Most.

Strajk metalowców.

Centrum  katolickie niemieckie nigdy 
nie było stronnictwem zasad, zawsze było 
partją zręcznie lawirującą po burzliwych 
wodach politycznych Niemiec. Jak  Bóg 
zrządził: raz na lewo, raz na prawo, czasem 
po środku, ale Określonego, stałego, zasa-

ROKOWANIA NIE DOPROWADZIŁY DO 
POROZUMIENIA.

Wczoraj o godz. 10 rano na zaproszenie 
p. Klotta odbyła się konferencja przedstawi­
cieli przemysłowców i robotników. Obrady 
z krótką przerwą na obiad trwały do godz. 
9 wiecz.

Przedstawiciele Z w. Klasowego (Leszno 
53) po wyczerpującej dyskusji zaproponowali 
przemysłowcom 25 proc. podwyżki, podtrzy­
mując jednocześnie 30 proc. podwyżkę mi­
nimum płac.

Przemysłowcy wyrazili jedynie zgodę na 
podane już poprzednio przez „Robotnika” 
propozycje dyr. Kłotta, podwyższające ob re­
nę płace w granicach od 5 — 10 proc.

Przedstawiciele żółtego „Bloku” dalej 
stali „zasadniczo" przy swojej 160 proc. pod­
wyżce obecnych płac.

Tow. Teller, zagajając rokowania i skła­
dając powyższe propozycje Związku Klaso­
wego zwrócił się do przedstawicieli żółtego 
„Bloku", aby jeśli są uczciwymi i odpowie­
dzialnymi ludźmi, a nic tchórzami i demago­
gami, przyłączyli się do propozycji Zw. klaso­
wego. O ile zaś tego nie zrobią, — to niech 
zdobędą się przynajmniej na tyle uczciwości 
i odwagi, by, gdy Zw. klasowy podpisze umo­

wę na swoich warunkach — prowadzić dalej 
strajk o wysunięte przez siebie żądania i 60 
proc. podwyżki.

Oświadczenie to wywołało wśród przed­
stawicieli „Bloku" konsternację i w następ* 
stwie niezgrabne wycofywanie się z dyskusji, 
w jaką wtrąciły ich demagogiczne żądania.

W wyniku całodniowej konferencji, po 
wypowiedzeniu się wszystkich 15-tu delega­
tów komisji pertraktacyjnej Zw. klasowego, 
broniących z całą energją żądań robotni­
czych, wskutek nieustępliwego stanowiska 
przemysłowców, niegodzących się na postu­
laty Związku, rokowania nie doprowadziły 
do porozumienia i woibec tego zostały zawie­
szone.

Dodać należy, że w trakcie całodnio­
wych rokowań udało się prawie zupełnie u- 
zgodnić projekt nowej umowy zbiorowej z 
wyjątkiem naturalnie punktów, dotyczących 
podwyżki płac.

Następną konferencję Ministerjum Pra­
cy ma zwołać po złożeniu oświadczenia przez 
przemysłowców.

*c *\Strajk we wszystkich metalowych fabry­
kach Warszawy trwa z niesłabnącą siłą. Na­
strój wśród strajkujących zupełnie zdecydo­
wany. i
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(^Warszawski Okręgowy Kom. Rob. P. P. S- 
zwołał w dniu wczorajszym wielkie zgroma­
dzenie robotnicze, w sprawie strajku meta­
lowców. Obszerne podwórze O. K. R.-u przy 
ul. Al. Jerozolimskie 6, z trudem mieściło ol­
brzymie rzesze robotnicze, które na wezwa­
nie partji przybyły. Spóźnieni zajmowali 
miejsce w bramie, w sieniach, a nawet na u- 
licy. Obliczano zgromadzonych na 10,000 o- 
becnych. )

Zagaił wiec i przewodniczył na nim tow. 
Żychowski.

Pierwszy przemawiał terw. Dąbrowski1 
Głód i nędza pchnęły robotników metalo 
wych do strajku. Robotnicy solidarnie stanę­
li, wysuwając żądanie 50 proc. podwyżki 
swych głodowych płac. Stanowisko Lewiata- 
na jest wyraźną prowokacją. Rząd i jego o r­
gany muszą silnie interwenjować, jeśli nie 
chcą strajku powszechnego. Proletariat W ar­
szawy stanie w obronie metalowców.

Następny mówca tow. Preiss, przewodni­
czący Zw. Użyf. Publicznej podkreśla, iż nie 
wszyscy robotnicy są zorganizowani w Zw. 
klasowym, co znacznie utrudnia akcję, t. zw. 
„Blok" rozbija jedność robotniczą. W walce 
swej metalowcy, deklaruje tow. Preiss, mo­
gą liczyć na całkowite poparcie Zw. Prac. U- 
żyteczności Publicznej.

Przedstawiciel włókniarzy tow. Podnie- 
siński zwrócił uwagę, że Lewiatan nictylko 
nie chce zaspokoić skromnydh żądań meta­
lowców, ale i przy strajku pragnie upiec 
swoją pieczeń, domagając się od Rząfu 
zmniejszenia #topy dyskontowej. Metalow­
com rzuca nędzny ochłap w postaci 5 proc. 
podwyżki, a sam pragnie miljonowych zy­
sków!

Następnie przemawiał tow. Szczypiorski, 
który rozprawiał się z argumentami kapitali­
stów, rzekomo nie będących w stanie dać 
podwyżki. Kapitaliści zagraniczni ponoszą 
większe ciężary, niż polscy, a pomimo teg ł 
potrafią skutecznie konkurować z przemy­
słem polskim. Dalej tow. Szczypiorski pod­
daje miażdżącej krytyce działalność t. zw. 
„Bloku", który tylko idzie na ręce kapitali­
stom. Chadecko - enpeerowsko - komuni­
stycznej spółce, prowadzonej przez p. Spa- 
sińskiego, który przecież dotąd jeszcze nie 
zdołał się oczyścić z zarzutów wyłudzania 
pieniędzy od robotników bezrobotnych, prze­
ciwstawne się musi świadoma klasa robotni­
cza, wierna swemu Związkowi klasowemu. 
PPS., która zawsze pilnie strzegła interesów 
robotniczych i teraz wytęży swe siły, by za« 
pewnie metalowcom zwycięstwo. Rzucony 
przez tow. Szczypiorskiego okrzyk „Strajk, 
aż do zwycięstwa" z entuzjazmem podchwy­
cony został przez zebranych. Następnie tt- 
chwalono jednogłośnie' rezolucję:

„Strajk w przemyśle metalowym został 
sprowokowany przez fabrykantów, którzy 
doprowadzili masy robotnicze do ostateczne) 
nędzy.

Zebrani stwierdzają, że propozycja fabry­
kantów o 5 proc. podwyżce jest niemożliwa 
do przyjęcia dla strajkujących. Propozycja 
ta, uzależniająca podwyżkę płacy od kredy-
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Indywidualność, życie i czyny.
Ale nareszcie rządowi sprzykrzyła się bezowocna wal­

ka z nimi, więc zesłał ich wszystkich na osiedlenie wgłąb 
Syberji. W  drodze Pimienow z jakiegoś powodu — odstał 
od swojej „partji" i szedł dalej z kryminalnymi.

■Nie wiem, czy był już takim dawniej, czy też zjawiło 
się to u  niego w  następstwie moralnego wstrząsu wobec ru i­
ny gospodarstwa i przejść różnych w więzieniach i na eta­
pach, dość — że owładnęło nim pewne maniactwo religijne, 
przekonanie, że jest on szczególnym wybrańcem Ducha 
Świętego, oparte — być może względnie logicznie na zaob­
serwowanych u siebie pewnych patologicznych zjawiskach 
psychicznych.

Całą drogę był on ciągle bity przez kryminalnych i 
przez żołnierzy, do tego stopnia, że zdumiewać się należy, 
iż jego — chociaż tak mocny—organizm mógł to wszystko 
przenieść.

Zwykle znosił znęcania się nad sobą, a nawet bicie — 
z wielką cierpliwością, łagodnie perswadując i strofując 
swoich prześladbwców; ale nadchodził moment jakiegoś 
natchnienia i poczucia siły. Wówczas wołał: „ Ja1 ot Ducha 
Światowo!" — i rozpoczyhał kontrofensywę. Siłę wówczas 
miewał ogromną i początkowo wszystkich przed sobą walił 
na ziemię; ale — ostatecznie — nec Hercules contra plures 
— bywał i sam obalony, a wtedy kryminalni bili go,.śmier­
telnym bojem" aż do utraty zmysłów lub wtrącenia się kon­
woju.

Gdy przychodziło „naczałstwo" — Pimienow nakładał 
czapkę, brał się pod boki i wołał: „Podawaj mnie trojku ło- 
szadiej i więzi mienia na rodinu!" (Dawaj mi trójkę koni i 
wieź w rodzinne strony!).

Na to zdumiewające dla ,, naczalstwa" żądanie reago­
wali przedewszystkiem usłużni podoficerowie, zbijając mu 
czapkę z głowy i daiac orzv tei soosóbności „podzatylnik"

(uderzenie w  tył głowy) dla opamiętania i otrzeźwienia. Gdy 
to nie skutkowało — rozkazywano mu podnieść czaipkę z 
ziemi, by go wyprowadzić .precz.

„Tyś ją zrzucił, ty i podnoś!" — odpowiadał Pimienow.
Ostatecznie podnosił czapkę któryś z żołnierzy i wkła­

dał mu na głowę w taki sposób, żeby odczuł należycie tę 
jego usługę. Potem wyprowadzali go na pięściach i dopiero 
za drzwiami następowała odpowiednia rozprawa i nauka za­
chowania się wobec „naczalstwa".

Ile on miał tego rodzaju przejść? Może zdarzały się 
co dnia, może co kilka dni? I — pomimo to wszystko — po­
został nieugięty i niezłamalny. W  pamięci jego, zapewne, 
musiały ciągle brzmieć słowa Apokalipsy: „A  kto wytrwa 
(w walce z Antychrystem) aż do końca..." i t. d. Lecz, gdy 
się znalazł pośród nas, poczuł dopiero, ,przez jakie piekło 
przeszedł. Jego mistyczna wyobraźnia zaczęła pracować 
w specjalnym kierunku: wydało mu się, że jesteśmy jakimiś 
wysłańcami nieba, zwiedzającymi miejsca największych cier­
pień ludzkich, niedoli i ucisku. Raz, na .pokładzie, podszedł 
do Fiedosiejewa, zapatrzonego w okoliczne wzgórza, i rzekł 
mu pociohu, tajemniczo:

„A ja wiem, kto wy jesteście..."
—■ No, więc któż my tacy? — spytał Fiedosiejew, prze­

czuwając jakieś zboczenie ipojęć u Pimienowa.
„Abramowicz jest to Aleksander Newiski..."
— A Strożecki?
„Ten jest Piotrem  trzecim" (legendarna u ludu postać, 

w której imieniu występował niegdyś Ptigaczew) -
— A ja?
„Ty jesteś Iwan Carewicz" (car Iwan Antonowicz, za­

męczony w Szliisselburgu) — rzekł z triumfującym przeko­
naniem Pimienow.

— A Pietkiewicz?
„Ten jest nie kto inny, tylko sam Piotr Wielki..."

— Ależ Piotr był ogromnego wzrostu, a Pietkiewicz jest 
tylko średniego — próbował wzbudzić w nim wątpliwość Fie­
dosiejew.

Pimienow uśmiechnął się chytrze.
„To dla innych — rzekł — a mnie to nie oszuka. W i­

działeś, jak on łodzie naprawia, wiosła i żagle dorabia? 
Bierze się nie do łatwej roboty, lecz do 'trudnej!“

iW ten sposób ukoronowawszy nas wszystkich niifdv

już więcej rozmów na ten temat nie rozpoczynał, ale jego 
oczy mistyczne, patrzące na nas porozumiewawczo, mówiły 
nam niekiedy: „a ja wiem, kto wy jesteście!"

Po za tymi, dość rzadkimi przejawami zboczeń umysło­
wych, zachowywał się zwykle jak człowiek zupełnie normal­
ny, rozsądny, dobry i pracowity. Miał zresztą i tpczy nas 
jeszcze jedną, na ten raz zwycięzką, utarczkę z kryminalny­
mi i w ten sposób zlikwidował ostatecznie swoje z nimi 
stosunki.

Pomimo bowiem przeniesienia Pimienowa na nasz pau- 
zek, starosta kryminalnych w dalszym ciągu otrzymywał 
dla niego pieniądze „kormowyje" (na wikt), które, natural­
nie, zatrzymywał sobie. Nareszcie ktoś życzliwy dla Pimie- 
ncwa na tamtym ipauzku, poradził mu, by przyszedł ś zażą­
dał od starosty swoich pieniędzy, co też on uczynił.

W następstwie wynikła sprzeczka, starosta się zapierał 
poplecznicy jego stanęli morem .przy nim, i zanosiło się na 
zwykłą scenę, jakich wiele bywało dawniej. Ale teraz Pi­
mienow czuł się moralnie wzmożonym na siłach wskutek 
wytchnienia i otuchy, jakiej doznał pośród nas, natychmiast 
więc przeszedł do ofensywy,

„ Ja  ot Ducha Światowo!", zawołał, i rzucił się na sta­
rostę. Ten, chłop duży i silny, odrazu znalazł się pod Pimie- 
nowem- Kryminalni skoczyli na pomoc, lecz w żaden spo­
sób nie mogli go od niego oderwać. W obawie zatem, że Pi­
mienow starostę zadusi, wpadli do nas, prosząc o inter­
wencję. Mogli to prędko i łatwo zrobić, ponieważ statki na­
sze były już wówczas związane z sobą na stałe i przechodzi- , 
ło się z jednego na drugi po kładeczce.

Niezwłocznie więc wydelegowaliśmy z misją pokojową 
Olchowylka i! Seredę, którzy też zadanie swoje wkrótce speł­
nili. Opowiadali nam potem, że .przemocą nic absolutnie po­
radzić sobie z niem nie mogli. Ręce jego były jak z żelaza 
i nie poddawały się żadnym ich wysiłkom. Dopiero, gdy za­
częli go prosić i nanr.awiać, puścił sam swoją ofiarę.

Ostatnie widowisko dał nam Pimienow już w Jakucku, 
kiedy dla przyjęcia nowej „partji" polityków przyszli do 
nas wyżsi urzędnicy, prokurator, policmajster, inspektor 
i inni.

(C. d. m.)
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rządowych, jest jasną prowokacją wo- 
ec strajkujących.

Z grani wzywają Rząd, aby wymusił na 
wbrykantach uwzględnienie minimalnych żą- 
°ań robotniczych i zastosował natychmiast 
z4<faną podwyżkę płac w fabrykach państwo­
wych.

Zebrani oświadczają, że są gotowi kon­
tynuować strajk aż do zwycięstwa.

Zebrani wzywają robotników Warszawy 
nby byli gotowi do czynnego poparcia straj­
kujących metalowców.

Zebrani potępiają taktykę chadeków, en- 
Pc^ru i komunistów, złączonych w t. zw. „Blo­
ku * i usiłujących rozgoryczenie strajkujących 
"Tryskać dla swych celów partyjnych.

Zebrani oświadczają, że postępowanie 
••Bloku" rozbija solidarność i osłabia siły kla- 
sy robotniczej, wzmacniając stanowisko fa­
brykantów.

Zebrani wzywają proletariat Warszawy 
do skupienia się pod.’ sztandarami klasowych 
^"nązków zawodowych i P. P. S. w oczeki­
waniu na dalsze decyzje władz związko­
wych".

Po przyjęciu rezolucji przemaiał ostatni 
tow. poseł Z. Gardecki, przewodniczący 
Warsz. Rady Zw. Zaw., który przedstawił ze­
branym stan toczących się pertraktacji i wez­
wał metalowców do solidarności w walce 
strajkowej. Wiec toczący się w zupełnym 
spokoju, wywarł b. poważne wrażenie, a ro­
botnicy rozchodzili się ze śpiewem „Czerwo­
nego" w silnem przekonaniu, że muszą zwy­
ciężyć.
’ r

Na wczoraj odbytem ogólnem zebraniu 
basowego Zw. Zawodowego tramwajarzy po 
Przemówieniu tow. Adynowskiego, przyjęto 
Uchwałę, wyrażającą gotowość przystąpienia 
tramwajarzy na wezwanie Warsz. Rady Zw. 
Zaw. do strajku powszechnego celem popa-, 
cła. strajkujących metalowców.

Jono płatnikom na uiszczanie do końca sierpnia 
r. Ib. zaległości podatkowych, z d o l i c z a n icm ulgo­
wych odsetek w wysokości 1% w  stosunku mie­
sięcznym, zamiast ustawowych kar za zwłokę, Iz­
ba Skarbowa w W arszawie wzywa płatników do 
jaknajspieszniejszego dokonania obowiązku podat­
kowego i nie odkładania wpłaty na dni ostatnie 
m-ca sierpnia, a to  celem umożliwienia Kasom 
Skarbowym normalnego załatwienia zgłaszających 
się, oo leży również w  interesie samych płatni­
ków. Zarazem zaznacza się, że termin pobierania 
ulgowych odsetek zwłoki w żadnym wypadł,,, 
zostanie przedłużony.

pod słupkami. Lekarz jednak stwierdził 
śmierć tylko Hibnera, dwaj inni dawali jesz­
cze znaki życia. Po trzeciej salwie stwierdzo­
no śmierć Kniewskiego, p0 czwartej zaś 
smierc Rutkowskiego.

Następnie ciała złożono do sprowadzo­
nych po egzekucji trumien, które natychmiast 
spuszczono do przygotowanych grobów pod 
murcm fortccznym.

Curiosa.
Katalog wystawy.

W „Tygodniku Toruńskim" umieszczono 
„monografję" o wystawie przemysłowej i rol_

I oto czytamy1874.

Drożyzna.
NOWY CENNIK TOWARÓW KOLONJAL- 

NYCH.
Odbyło się posiedzenie przedstawicieli 

zw ią zk ó w  i stowarzyszeń kupców mączno-
Cenn"r!?yfCv którem uchwalono nowy 

nmk detaliczny obowiązujący od soboty 22 
S«rp» .. Novuy cennik cc».
J K * .  “ Ttk«ló»: herbaty t e e a ' 
zł. 50 gr. do 8 zł. za kg. i 7 n 
za 1 deka, „Peccoe Orange11

N ow y cennik podw yższa cen y  na- 
, lui

do 8 zł. za kg. i  z 7 gr. do 8 gr.
14 zł * ;coe Orange11 _  z 13 zł. do
H  zł. 50 gr. za kg. : z 13 gr. do 15 gr. za 1 
o 1 kawy palonej „Rio" z 6 zł. do 7 zł., 

„bantos z 7 zł. do 8 zł. za kg., kakao na 
Wa£ę ^ ^ 50 gr. do 3 zł. 20 gr., holender­
skie z 4 zł. do 4 zł. 80 gr., ryżu „Burma" i 
.-Noulmain" z 58 gr. do 62 gr. i „Patna II" z 
82 gr. do 90 gr. za kg. Obniża natomiast ceny 
następ, artykułów: kawy zbożowej z 32 gr. 
do 30 gr. za kg., kaszy krakowskiej z 1 zł. 
5 gr. do 92 gr., maczku z 1 zł, 40 gr. do 1 zł.
30 gr., kaszy gryczanej białej z 82 gr. do 72
Sr., łamanej z 75 gr. do 65 gr. i palonej z 90 
Sr. do 85 gr. za kg. Ceny wszystkich innych 
artykułów objętych omawianym cennikiem 
Pozostają bez zmiany. Nowy cennik obowią­
zuje aż do odwołania.

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
Sąd do spraw lichwiarskich skazał 20-go 

sierpnia Eugenję Kopczyńską, właśc. bufetu 
na dworcu Wileńskim za pobranie nadmier- 
uych cen za bułki z szynką na 100 zł. grzyw­
ny z zamianą na 2 tygodnie aresztu w razie 
niezamożności i 10 zł. opłat sądowych. 

 ::o::---------

Sprawy skarbowe
Z Państwowego Monopolu Tytuniowego.

Min. S k a rb u  k o m uniku je j  . 4 , 1 *
Państwowy monopol tytuniowy zamknie rok 

bieżący dorobkiem, wyrażającym się w posiada- 
®>lu 22 państwowych fabryk wyrobów tytunio- 
'vych. Fabryki te mieszczą się: w  Białymstoku, 
B y d g o s z c z y ,  Grodnie, Grudziądzu, Inowrocławiu, 
'Hgielnicy, Kościanie, Kowlu, Krakowie, Łodzi, 
'M o n a s t e r z y s k a c h ,  Poznaniu (3 fabryki), Radomiu, 
S t a r o g a r d z i e ,  Warszawie (2 fabryki), Wilnie, Wo­
dzisławiu i Zabłotowiu. Ponadto monopol fytunio- 
"T posiada 23 samodzielne państwowe m a g a z y n y  
Wyrobów tytoniowych oraz 16 magazynów przy
fabrykach, względnie urzędach wykupu tytuniu 
oraz 9 urzędów wykupu tytuniu i 5 państwowych 
m»ga,zynów surowców ty+uniowych. W reszcie mo­
nopol tytuniowy utrzymuje 11 własnych sklepów  
^talrcznej sprzedaży, w czem 3 sklepy w War­
szawie.

Szczegółowy plan finansowo - gospodarczy 
Wonopolu tytuniowego przewiduje dochody brut­
to w  r. 1926 w sumie zgórą 430 miljonów złotych, 
Iłdy budżet na r. 1925, ustalony przez Sejm, prze­
widuje dochody monopoli w  sumie 317 milj. zł.

W przyszłym roku planowana jest rozbudowa 
fabryk w Białymstoku, Grodnie, Kościanie, Ko- 
wlu, Krakowie, Monasterzyskach, Radomiu, War­
szawie, Winnikach i Zabłotowie oraz magazynów 
w Katowicach, Lublinie, Równem, Jagielnicy.

Czysty dochód monopolu w  r. 1926 przewi­
dywany jest w  sumie 201 milj. zł., gdy na r. b. pre­
liminowano czysty dochód w sumie 170 milj. zł.

O wpłacanie zaległych podatków,

W związku z rozporządzeniem Min. Skarbu 
* do. 11 sierpnia, na podstawie którego zezwo-

niczej w Toruniu w r. 
tam taki katalog:

Bydło rogate:
rasy Shorthorn:

Emil Czarliński, Brąchnówko,
Mieczysław hr. Kwilecki, Oporowo p. Wronki. 
Schiitt i Kareus, Szczecin.

Potem inne rasy bydła, potem
Trzoda chlewna: 
rasy Yorkshire:

Emil Czarliński,
Edward Donimirski,
Antoni Kalkstein 

i t. d. i t. d.
Zaproszenie sowieckie.

Od’ Biura prasowego poselstwa sowiec­
kiego otrzymaliśmy zawiadomienie, że 5-go 
września odbędzie się w Petersburgu obchód 
200-nej rocznicy Akademji Umiejętności 
SSSR.

Wynikałoby z tego, że SSSR. (Związek 
sowieckich republik) istnieje już conajmniej 
od dwustu lat...

Ale w tern zawiadomieniu jest jeszcze 
jedno curiosum: oto czytamy tam, że „z pol­
skiego świata uczonego zostali zaproszeni 
prof. St. Grabski, Baudouin de Courtenay, 
prof. geologji (z Krakowa) Mroczewski".

Aż trzech uczonych Sowiety znalazły -w 
Polsce, a wśród nich — na pierwszeni miej­
scu — p. Stanisława Grabskiegolł Co to 
znaczy sympatja!

 : :o:
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Onegdaj, jak donosiliśmy, obrońcy Hib­
nera, Rutkowskiego i Kniewskiego udali się 
do Spały, aby prosić Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o łaskę.

Adwokatów przyjął szef kancelarji cy­
wilnej p. K. Lenc i oświadczył im, że prośba 
o ułaskawienie jest już odrzucona.

P. prezydent o sprawie komunistów był 
zawiadomiony telefonicznie przez p. ministra 
sprawiedliwości natychmiast po ogłoszenia 
wyroku i odrazu postanowił prośbę o ułaska­
wienie odrzucić, nie wysłuchując obrońców.

*«
*'Po wyroku onegdaj około godz. 6 skaza­

ni przewiezieni zostali pod silną eskortą z 
>-ądu przy ul. Miodowej do Cytadeli, gdzie 
umieszczeni zostali w oddzielnych celach.

O godz. 10 wiecz. nadeszła wiadomość, 
ze starania podjęte przez obrońców w Spalę 
o ułaskawienie skazańców nie odniosły skut­
ku. Wobec tego wykonanie wyroku nazna­
czono na godz. 4 rano w piątek.

Hibner położył się spać około północy i 
spał do godz. 3 rano, Kniewski spędził noc 
pisząc listy i dopytując się inspekcyjnego czy 
nic przyszło ułaskawienie. Ten widząc lęk 
w oczach skazańca pocieszał go, że może 
przyjść w ostatniej chwili.

Rutkowski przepędził noc też bezsennie 
chodząc po celi.

.. Skazańcy odmówili przyjęcia posług re­
ligijnych, przybyłego księdza.

godz. 3 i pół przybyły rodziny skaza­
nych celem pożegnania ich.

Po pożegnaniu z.rodziną wczoraj, o godz.
4 m. 15, skazańcy wyszli z celi i wsiedli do 
ambulansu wojskowego, który ich przewiózł 
na miejsce kaźni.

Za ambulansem jechały samochody z 

nych Wbdz s*dowych * P011̂ '

?  f dz- f  wszyscy zatrzymali się
prze rugą bramą, aby resztę drogi przejść 
pieszo.

Pierwszy szcdł Rutkowski, za nim Hib­
ner, na oncu Kniewski, który okazywał du­
że zdenerwowanie. P0ch6d ZatrZymyaf Się O-
koło rzęch, wbitych w ziemię słupków.

Skazańcy stają prZy słupkach, do których 
przywiązują ich żołnierze. a na wprost nich, 
w odległości 5 kroków, oddział Żołn.erzy 
z przygotowanemi do strzału karabinami.

Podprokurator p. Skoczyński odczytuje 
wyrok i daje znak. aby go wykonano.

Skazańcy nie pozwalają by zawiązano im 
oczy.

Oficer wznosi szablę. Z piersi skazanych 
wydobywają się okrzyki, które zagłusza ko- 
menda i salwa.

Po oierwszei salwie wszyscy trzej padli

Wstrzymanie 
ruchu budowlanego.

Kryzys mieszkaniowy wywołał dążenie 
do budowania tanich mieszkań drogą wysił­
ków współdzielczych. Sejm w zrozumieniu 
tej doniosłej .sprawy przewidział w ustawie 
o rozbudowie miast z 1922 r. udzielanie k re­
dytu na te poczynania. Wspomniana usta­
wa obiecywała pokrycie kosztów budowy 
mieszkań pożyczką do 90%, czyli że budu­
jący musiał się tylko wykazać 10% ceny 
kosztorysu, włożonemi w budowę, aby mógł 
otrzymać pożyczkę. Było to pobudką do po­
wstania wielu 'kooperatyw wojskowych t u- 
rzędniczych, jednak ponieważ ustawa ta 
nie weszła w życie, przeto i kooperatywy 
wiodły suchotniczy żywot.

W  r. b. wyszła ustawa o rozbudowie 
miast, warunkująca, poddbnie jalk poprze­
dnia, uzyskanie pożyczki tern, że proszący 
wykaże, iż 10% budowy wykonał. Przy- 
czem pożyczka ta  winna być udzielona nie 
w całości, lecz ratami, w miarę jak budu­
jący wykaże, że otrzymane 'kredyty już zu­
żył.

Podania o kredyt na budowę załatwia 
w Warszawie Komitet Rozbudowy przy 
Magistracie. Stamtąd, po zacpinjowaniu, 
podanie kieruje się do 'Banku Gospodarstwa 
Krajowego, który obowiązany jest pożycz­
ki udzielić.

Zabiegi te odnosiły dotychczas skutek, 
chociaż w bardzo opieszałem tempie, gdyż 
samo ,,qpinjowanie“ o podaniu nieraz trw a­
ło miesiąc, a co najmniej druigi miesiąc le­
żało w Banku. Wreszcie jednak i taką for­
mę załatwiania w zupełnie nieoczekiwany 
sposób przerwano. Oto pewnego dnia Bank 
Gospodarstwa Krajowego wstrzym ał bez 
żadnych uprzedzeń wypłatą dalszych rat 
kredytów. Motywy Banku opierają się na 
tem, że spółdzielnie nie mogą dać gwaran­
cji hipotecznej, ponieważ budują na grun­
tach nie swoich, lecz państwowych. Tym­
czasem rozporządzenie wykonawcze do u-
stawy o rozbudowie miast w ąrt. 9 wyraź­
nie powiada o zabezpieczeniu pożyczki 
, .wpisem 'kaucyjnym na hipotece odnośnych 
nieruchomości  ̂lub w  inny sposób przez 
Bank ustalony", a więc niekoniecznie hipo­
teka!

Skutek był ten, że wobec nagiego, bez 
uprzedniego .powiadomienia o przerwaniu 
wypłaty przyznaych ijuż i płaconych dotąd 
ratami kredytów, spółdzielnie musiały ró­
wnież przerwać natychmiast budowę. Pomi­
jając to, że z tego powodu powstały s tra ty  
i dla spółdzielni i  d la  przedsiębiorstw budo­
wlanych, oraz że zamówione m aterjały  bu­
dowlane nadchodzą i nie mogą być wyku­
pione — robocizna, która jest płatna z  dołu, 
nie mogła być przez spółdzielnie uiszczona. 
Zupełnie tedy zrozumiałem jest, że robotni­
cy burzą się... Takie narażenie na głód li­
cznych rodzin robotniczych przez lekkomy­
ślny biurokratyzm Banku Gospodarstwa 
Krajowego bynajmniej nie kwalifikuje się 
do nalzwy „Gospodarstwa11-

Dlaczego 'Bank dotychczas nie żadał 
gwarancji hipotecznej, której zresztą żad­
na spółdzielnia w tej chwili dać nie może? 
Dlaczego zadawalał się dotychczas innemi 
gwarancjami, np. w Kooperatywach W oj­
skowych gwarancją Min. Spr. Wojisk.—któ­
ra  nagle przestała wystarczać?

Jest to gospodarka wprost skandalicz­
na, rujnująca szerokie warstwy a kompro­
mitującą Państwo.

T. T.

Przemysłowcu prowsknla zatarg
n

CHCĄ OBNIŻAĆ GŁODOWE PŁACE.
Dnia 14 sierpnia r. b. zwrócił się Zwią- 

zek Pracodawców górnośląiskiego przemy- 
słu  górniczo - 'hutniczego do Zespołu Pracy 
Zawodowych Związków Górniczych w K a ­
towicach z pismem, w którem wypowiedział 
z dniem 31 sierpnia b. r. obecne w górnic­
twie obowiązujące zarobki, oświadczając 
równocześnie, że przemysłowcy żądać bę­
dą obniżenia zarobków.

Na pismo to odpowiedział Zespół Pra­
cy Zawodowych Związków Górniczych i Hu­
tniczych pismem z dnia 17 sierpnia b. r., w 
którem wyppwiada dotychczas obowiązu­
jącą umowę co do płac tak co do robotni­
ków w kopalniach jak i w hutach wielkiego 
przemysłu na dzień 31 sierpnia b. r., za,po­
wiadając przedstawienie wniosków o nową 
regulację płac wzgl. podwyższenie głodo­
wych obecnie zarobków.

Zjazd Staw. iodzieźy M ota. 
j i f a “ M  Eieszyiiiep.

Książki nadesłane
Józef Bek. „Działalność Rady Powiatowej w 

Limanowej na polu popierania sadownictwa w 
latach 1902 — 1917", Bibljoitcka „Samorządu". 
Warszawa, 1925, str. 48. Skład główny w admi­
nistracji tyg. „Samorząd". Warszawa, Nowy  
Świat 21 Cena 1 zł, 50 gr.

W cyklu wydawnictw, poświęconych spra­
wom samorządu w  Polsce, ukazała się świeżo bro­
szura p .Józefa Beka pod powyższym tytułem. 
Autor. b. wiceminister spraw wewnętrznych i b. 
dyrektor departamentu samorządowego w t M. S. 
Wewm. — dzieli się w niej z ogółem czytających 
bogate mi doświadczcni2|p i  w dziedzinie popiera­
nia sadownictwa i ogrodnictwa wogóle, poczy- 
nioncmi przed i w czasie wojny przez Radę Po­
wiatową w Limanowej w Małopolsce. Doświad­
czenia te autor osobiście przeżył, jako długolet­
ni sekretarz tejże Rady Powiatowej, faktyczny 
inicjator i kierownik jej prac. Jakkolwiek praca 
omawiana dotyczy przeszłości, posiada ona jed­
nak nader aktualne znaczenie, jako materjał dla 
wszystkich działaczy samorządowych i społecz­
nych do rozważań na temat organizacji i metody 
pracy w związkach komunalnych, zarówno 
dziedzinie popierania ogrodnictwa, jak 
dziedzinach.

w
w innych

W dniach 15 i 16 bm. odbywał się w  Czecho­
wicach Zjazd Stow. M łodzieży Robo-tn. „Siła", 
działającego na terenie Śląska Zjazd udał się 
bardzo pięknie, choć pogoda nie dopisała.

'Rano na stacji kolejowej w Dziedzicach or­
kiestra robotnicza z Bielska witała przybywają­
cych gości. Przy dźwiękach orkiestr, pochodem, 
ze sztandarem siłackim na czele, ruszono do Do­
mu robotniczego w  Czechowicach. Jest to wielki 
i piękny dom, który całkow icie odpowiada po­
trzebom tamtejszego ruchu robotniczego.

Sala wypełniła się przez „siłaczy" i „siłacz- 
k i ' z całego Śląska. Siłacze w swych mundur­
kach: czapeczki niebieskie z czerwonym otokiem  
(barwy śląskie), niebieskie koszule, krawaty czar­
ne z czerwono i zielono hajtowanemi emblemata­
mi „Siły", W butonierkach mają oznaki emaljo- 
wane: trójkąt w czerwonej obwódce, w trójkącie 
płonąca pochodnia i nazwa stowarzyszenia. Si- 
łaczk.i ubrane przeważnie w piękne stroje śląskie, 
część ubrana po krakowsku, inne w zgrabnych 
czapeczkach siłackich.

Zjazd lozpoczyna się uroczystą akademją si- 
łacką — chór odśpiewuje pieśń „Na barykady", 
poczem tow. Czuma zagaja zjazd krótkiem prze­
mówieniem. D o prezydjum wybrano tow. Czu- 
mę. Piątkowskiego, Węglarza d Podstawnego. Na­
stępują powitania. Tow. Ciołkosz wita zebranych 
w  imieniu Tow. Uniwersytetu Ludowego im. A da­
ma Mickiewicza oraz KW. Związku Niezależnej 
'Młodzieży Socjalistycznej. Tow. Ciołkosz mówił 
o początkach robotniczej pracy oświatowej, o po­
wstaniu Uniw. Lud i o założeniu organizacji mło­
dzieży rob. przy  T.U.R.; mówił o Związkach pol­
skiej młodzieży socjalistycznej.

Zabiera głos tow. Majer z „Siły" górnośląs­
kiej, mówi o wielkich wysiłkach i wielkich zada­
niach młodzieży robotniczej. Po niemiecku prze­
mawia tow  Pietras ze Stow , gimnast. - sport. 
„Vorwarts w Bielsku. Między innemi opowiada 
o olimpiadzie robotniczej we Frankfurcie. Ostat­
ni przemawiał tow. Zieleźnik, „czerwony bur­
mistrz" Czechowic. Telegrkmy powitalne nadesłał 
Centralny wydział młodzieży T.U.R. z Warsza­
w y oraz Zw. górników i ,,Siła" z Chrzanowa.

Odczytano potem protokół z  poprzedniego 
zjazdu. Sprawozdanie z działalności Zarządu głó­
wnego za czas od 11 maja 1924 do 14 bm. składał 
tow . Czuma. Istnieje 25 kół miejscowyoh (8 jest 
nieczynnych z powodu bezrobocia), członków jest 
612, płacących 412. Wydano 3 numery „Siłacza", 
kolportowano „Oświatę" i „Głos młodzieży robot­
niczej" Odbyło się 29 odczytów, 34 przedstawień, 
32 ziabawy, 16 wycieczek, 6 w ystępów gimnastycz­
nych, 8 występów chórów, 86 zawodów w piłce 
nożnej, 49 ‘zgromadzeń i 117 posiedzeń zarządów. 
Sprawozdania kasowe składa tow. Papla. Komisja 
rewizyjna przedstawia wniosek o absolulorjum.

W tem miejscu zabrał głos tow. pos. Reger. 
Mówił serdecznie i szczerze .taksamo go witano. 
Jednomyślnie udzielono absolulorjum Zarządowi, 
poczem tow. Ciołkosz wygłosił referat p. L „Kul­
tura proletarjacka". Następnie tow. Bromnik 
przedstawił wnioski komisji matki, jednomyślnie 
wybrano nowy Zarząd główny, z tow. Czumą ja­
ko  prezesem W przerwach między poszczegól­
nymi punktami porządku dziennego występował 
chór „Siły" z Mikuszowic, orkiestra „Vorwarts" 
z Bielska, orkiestra mandolinistów z Czechowic 
i orkiestra smyczkowa z Mikuszowic. Obrady 
zamknięto odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru".

Po południu odbywały się popisy soortowe, 
ale deszcz popsuł wiele. Mimo to odbyły się me­
cze przyjacielskie między klubami RKS Młot II 
Czechowice i RKS Siła I. Mtkuszewice z wyni- 
kiem 1:0, ora,z między klubami RKS Młot I Cze" 
chowice i Siła Trzyniec I, z wynikiem '
Gra bardza ładna. 5:6 (2:1).

Serdecznie witana, przybyła delegacją Siłv" 
ze Śląska cieszyńskiego- 2 5  „1 ,1 z . " y
C „ t.  pod „od* t o .  ’Li T i> ' 21 «~- 
„ y io k l > u  kordonu * T * '
Z maczugami 9 mah.tk- u > c w w e ,lla  woln« 5 
ny baletowe ,P o t e m  ^ k łaczek  pokazało see-

tograficzne i do ^ ó ź n ' ? ^ 113'10ot . baw iono się i tańczono.
Następnego dnia odbywały się dalsze pokazy 

sportowe: zawody piłki nożnej, ćwiczenia gimna 
s yczne g05 c; 7 Czechosłowacji i niemieckich gim­
nastyków z bielskiego „Vorwartsu" i t. d



Związek Powstańców f f m f l v t u  
po i en d ecy  naga?

Czytam y w  „Gazecie Robotniczej": 
„Związek Pow stańców  Śląskich stroii się 

dotychczas w  szatę dem okratyczną i postępo­
wą. Sw e zadanie w idział w obronie praw  
swych członków, oraz pracy nad w yszkole­
niem  rezerw  wojskowych i dziedzinie ku ltu ­
ralno  - oświatowej. W praw dzie nie wiele 
zdziałał na polu ostatnim , uważając, że han­
del tytuniem  jest rzeczą praktyczniejszą i 
w ięcej przyniesie korzyści powstańcom . Nic 
;hcemy się co  do słuszności zapatryw ania 
Narządu Zw. Pow stańców  kłócić. Ale Zw. 
Pow. odżegnywał się stale od w szelkich par- 
tji politycznych. Tymczasem w edług pism 
śląskich Związek Pow stańców  połączył się 
ostatnio z podobnem i związkami W ielkopol­
ski m. in. także z organizacją gen. Dowbora- 
Muśnickiego. Połączenia dokonano na  kon­
ferencji w  Katowicach, k tó ra  obradow ała pod 
przewodnictwem  gen. D ow bora - M uśnickie- 
go. Prezesem  nowego Związku w ybrano hr. 
Mielżyńskiego z Pozhańskiego.

Gen. D owbor - M uśnicki jest reakcjon*- 
stą i podczas w yborów  do Sejmu W arszaw ­
skiego, grupował dokoła siebie wszelkie ży­
wioły reakcyjne. O becnie staje na czele o r­
ganizującego się stronnictw a m onarchistycz- 
nego w Polsce.

Połączenie się Zw. Pow stańców  Śląskich 
z organizacją tak  w ybitnie praw icow ą jak or­
ganizacja gen. D ow bora - Muśnickiego, ozna­
cza chjenizację Zw. Pow stańców  oraz przeję­
cie kursu polityki prawicowej przez Zw. Po­
w stańców ".

 : :o : :----------

Katastrofa
samolotu sowieckiego

Sam olot sowiecki, patrolujący na granicy 
polskiej, spadł z wysokości 300 m etrów, przy- 
czem eksplodow ał zbiornik z benzyną. A pa­
ra t objęty płomieniami, upadł w odległości 
zaledwie k ilku  kroków  od słupów granicz­
nych.

S traż  pograniczna sowiecka w ydobyła z 
pod szczątków  spalonego sam olotu zwęglone 
zwłoki dw u lotników  i odw iozła je samo­
chodem  do Mińska.

Młodadziewczyna 
etiarą zbrodni.

W kolonji Grobiec, położonej w  pobliżu 
Czerska, znaleziono w  polu bezprzytomną, w 
strzępach odzieży, 15-letnią Bronisławę Jawor­
ską, córkę jednego z miejscowych gospodarzy. 
Natychmiast zawiadomiono o  tem policję, która, 
po doorowadzeniu do przytomności dziewczyny, 
dowiedziała się od niej, iż  padła ona ofiarą 
bestialstwa ze strony jakichś dwuch mężczyzn, 
jak ich określiła: warszawiaków.

Policja zarządziła skrupulatne dochodzenie i 
arkrótce, dzięki funkcjonariuszom policji pow ia­
towej, Rosikowi i  Górskiemu, zdołała ustalić, że 
istotnie sprawcy przybyli z W arszawy i  że są to 
niejaki Marjan Grobner, zamieszkały przy ulicy 
„uckicj 7, oraz W ładysław Prokop, zamieszakły  
przy ul. Krochmalnej 73. Obu tych, jak się okaza­
ło, młodzieńców, zatrzymano, poddano konfronta­
cji, poczem obaj przyznali się, że istotnie dopu­
ścili się gwałtu podczas wycieczki, jaką urzą­
dzili do Czerska. Obu aresztowano i osadzono 
w więzieniu.

•  < A *  *" « •  •

KRONIKA  
POLITYCZNA..

ZNOWU SPADEK ZŁOTEGO.
W ielkie zaniepokojenie wywołuje now a 

fala zwyżkowa w  stosnuku do w alut obcycn. 
N a pew ien czas zaham owany spadek złotego, 
znowu się rozpoczął. Zniżka ta  ujawnia się 
zarów no na giełdach zagranicznych, jak w  o- 
b ro tach  w ew nętrznych. O to  tabelka, ilustru­
jąca kursy  złotego w  ciągu ostatnich dni:

17 sierpnia 18/VIII 19/VI® 2Q/VIII
Zurych 92.50 87 92.50 90.50
Praga 595 567 570 569
•Wiedeń 123.50 118 120.25 118.75
Berlin 81.05 71.40 — 69.40
Gdańsk — — — 86 02
N ew  - Jork —  — — 17.20

Na giełdach krajow ych kurs nie uległ 
zmianie, ale giełdy te przy istniejących ogra­
niczeniach dewizowych nie są wykładnikiem 
istotnego kursu. W  obrotach pozagiełdowych 
natom iast dolar dochodzi do 6.40. Nie moż­
n a  zaś zapominać, że ponieważ Bank Polski 
odmawia zaspakajania zapotrzebow ań walut 
obcych naw et w  stosunku 10 proc., jak to  
działo się dawniej, w ięc jedynie na t. zw. 
czarnej giełdzie można nabyć zagraniczne 
waluty. To też dla kupującego dolara z ko ­
nieczności wskaźnikiem  jest kurs nieoficjal­
ny  — 6 czy 6.40 za dolara, a nie 5,18, jak to 
notow ane jest na giełdach, po której to  cenie 
ani jednego dolara nie można kupić.

T a ciągła zniżka, trw ająca już od dłuż­
szego czasu i mimo optym istycznych zapew ­
nień dotąd  nieopanowana, napaw ać musi po­
w ażną obawę. Rząd musi podjąć najenergicz- 
niejsze zarządzenia, by spadek zahamować i 
nie dopuścić do groznvch skutków  dew alua­
cji.

NARADA FINANSOWA.
W czoraj o godz. 10 rano  w  sali konferen­

cyjnej M inisterjum Skarbu rozpoczęła się n a ­
rada finansowa pod przew odnictw em  prem je- 
ra  G rabskiego, w  obecności prezesa Banku 
Polskiego, p. K arpińskiego, naczelnego dy­
rek to ra  Banku p. M ieczkowskiego oraz wszy­
stkich członków Rady Banku Polskiego.

Przedm iotem  obrad jest obecna sytuacja 
w alutowa.

O brady trw ały  z przerw ą obiadową Jo  
w ieczora i nie zostały jeszcze zakończone. 
Dziś odbędzie się dalszy ciąg narad.

W czorajsze obrady uznano za poufne. Ko- 
m unikat oficjalny ukaże się dopiero jutro.
PREMJER POZOSTAJE W WARSZAWIE,

Podana w  prasie wiadomość, jakoby p r i ­
zes R ady M inistrów zam ierzał jeszcze w  b ie­
żącym tygodniu wyjechać na G órny Śląsk, do 
W ielkopolski i M ałopolski celem  wygłosze­
nia szeregu w ykładów  na  tem at położenia go­
spodarczego Polski, jest obecnie n ieak tual­
na.

J a k  się dowiadujemy, p. prem jer G rabski 
narazie nie zam ierza opuszczać W arszawy.

WĘGIEL POLSKI DO WŁOCH.
M iędzy Polską i W łochami dokonana zo­

stała niedawno w iększa tranzakcja węglowa. 
Rząd polski czyni starania, aby rozszerzyć i 
utrw alić eksport węgla polskiego do W łoch.

Ja k  się dowiadujemy — rozpoczęte zo­
stały rokow ania z p. Toeplitzem , dyrektorem  
„Banca Com m erciale" w  M edjolanie. Kon­
sorcjum finansowe, reprezentow ane przez p. 
T oeplitza — pragnie uzyskać wyłączność na 
dostaw y węgla polskiego do W łoch.
O ARCHIWUM SZTABU GENERALNEGO.

(PAT). Szef Sztabu Generalnego kom uni­
kuje: W edług spraw ozdania w  „Kurjerze Po­
rannym " z 10 sierpnia r. b. miał p. M arsza­
łek  Piłsudski na zjeździe byłych Legjonistów 
dnia 9 b. m. rzekom o oświadczyć, że przy o- 
kazji pracy nad książką „Rok 1920" przeko­
nał się, iż archiwum sztabu generalnego za­
w iera odnośnie operacji tego roku  dokum en­
ty  niepraw dziw e, z czego w ysnuły n iektóre 
pisma ostre zarzuty  przeciw  sztabowi gene­
ralnem u, insynuując mu świadome fałszowa­
nie, względnie usuwanie aktów  operacyj­
nych.

Jak o  zwierzchnik, odpowiedzialny za 
p race Sztabu Generalnego, zastrzegam  się 
przeciw  podobnym twierdzeniom , godzącym 
w  honor żołnierski i sumienność naukow ą 
tych, którym  pow ierzono stać na straży ak ­
tów  historycznych.

W  czasie opracow yw ania przez p. M ar­
szałka Piłsudskiego książki „Rok 1920" szet 
b iura  historycznego przeprow adzał osobiście 
poszukiw ania w archiwum  aktów , w myśl żą ­
dań p. M arszałka, robiąc odpisy i wyciągi. 
Nie podniesiono w ów czas z żadnej strony 
wątpliwości, ani co do wiarygodności, ani co 
do kom pletności pew nych dokum entów.

Zwróciłem się do p. M arszałka Piłsud­
skiego z prośbą, by  podał do wiadomości 
Sztabu Generalnego, jakie dokum enty kw e- 
stjonuje, lub jakich dokum entów  b rak  zauw a­
żył.

Z chwalą sprecyzow ania zarzutów, odpo­
wiednie działy archiwum będą  zbadane przez 
fachową komisję, złożoną z historyków  woj­
skowych i zaproszonych cywilnych, a  to c e ­
lem stw ierdzenia zarów no autentyczności, jak 
kom pletności m aterjału  źródłowego i usun-.ę-

L O T
ponad Bałtykiem.

Z DANJI POPRZEZ SZWECJĘ DO POLSKI 
I Z POWROTEM HYDROPLANEM. 

Tysiąc kilometrów w  siedmiu godzinach pod­
czas jednego dnia.

(Korespondencja w łasna).
Kopenhaga, Danja—18 sierpnia, w  nocy.

Przeleciaw szy dw ukrotnie dziś ponad 
Bałtykiem , dzielę się w rażeniam i w  każdym 
razie z rekordu, jeśli idzie o  polską komuni­
kację lotniczą. Ja k  donosiłem już z Pucka, 
próbny lo t Polskiej Linji Lotniczej na 3-mo- 
torowym  hydroplanie z Kopenhagi do Pucka, 
t, j. na przestrzeni przeszło 450 km., trw ał 
przy bardzo pomyślnym w ietrze zaledwie 2 
godziny i 15 m inut t. j. lecieliśm y rano z gó­
rą  200 km. na godzinę.

G dy moi w spółtow arzysze podróży (dyr. 
Moskwa, dyr. Rzuchowski i dyr. W ygard) od­
lecieli na jednom otorow cu do W arszaw y, ja 
po spożyciu obiadu w  Pucku wsiadam  z po­
w rotem  do 3-motorowca. Godzina 2-ga po 
poł. punktualnie ruszam y z lotniska wojsko­
wego. Zataczam y duże koło w  stronę G dy­
ni, bo w iatr silny zachodni, aby już poza 
Puckiem  zwrócić się w u północnemu zacho­
dowi i prosto pędzić w  stronę jeziora Żarno­
wieckiego. Silny w ia tr bije w  nas, m echa­
nik, Szwed, z roześm ianą tw arzą powiada 
mi, że polecimy dłużej niż rano, dobrze b ę ­
dzie, jeśli za 4 godziny będziem y w  Malmó. 
Chmury ołowiane w prost od zachodu pędzą, 
choć po prawej stronie mamy słońce.

Panoram a przed nami piękna: po prawej 
stronic w prom ieniach słońca wybrzeże peł-

cia krzyw dzących podejrzeń, ciążących r.a 
Sztabie Generalnym .

DELEGACJA POLSKA W LIDZE NARO­
DÓW.

Poza wymienionymi wczoraj, udają s:ę 
do G enew y w  charakterze doradców tech­
nicznych pp.: Arciszewski, I sekretarz am­
basady w Paryżu, Tarnowski, zastępca na­
czelnika w ydziału ustrojów  m iędzynarodo­
wych w Min. Spraw  Zagr., Kołodziejski, dy­
rek to r bibljoteki sejmowej.

D odatkowym  sekretarzem  generalnym 
będzie p. dr. T. Koinarnicki, kierow nik refe­
ra tu  Ligi Narodów  w  Min. Spraw  Zagr,, se­
k retarzam i pp.: M orsztyn, Borkowski i Koź­
miński.
ANKIETA O GOSPODARCE KOMUNALNEJ

G dańsk , 21 (sierpnia. (P A T .). Z G ene- I 
w y  donoszą: O publikow any  tu  z o s ta ł w czo- | 
ra j  ra p o r t k o m ite tu  rzeczoznaw ców  Ligi 
N aro d ó w  w  sp raw ie  poiczty po lsk iej w  
G d ań sk u , p o d a ją c y  do  w iadom ości lin ję , 
z am y k a jącą  p o rt gdański, o ile  chodzi o 
p o lsk ą  służbę  pocztow ą w  G d ańsku .^  W e­
d le  tego ra p o r tu  lin  ja  t. zw. „z ie lo n a  z a ­
m y k a ją c a  p o rt gdański, zaczynia się u  w y ­
b rzeża  m orskiego n a  pó łnocno  - zach o d ­
n iej g ran icy  p o rtu  W olnego  i  o b e jm u je  
W olny  P e r t ,  w c ie la jąc  go ca łkow icie  do 
p o r tu  w  p o jęc iu  po lsk ie j s łu żb y  pocztow ej, 
poteim p rzech o d z i p rzez  to r  k o le jo w y . D a ­
le j b iegnie ta  lin ja  drogą, w io d ącą  do 
B rzeźna , dio N ow ego P o rtu , o b e jm u jąc  s ta ­
re  k o szary , po tem  p rzec in a  N ow y P o rt, o- 
b e jm u ją c  m iędzy  innem i po rtow e m ag azy ­
n y  i  naidibrzeżai k a n a łu  po rto w eg o  o ra z  m ar­
tw ą  W i słę. W  da lszym  c iągu  lin j a „zie lo ­
n a "  o b e jm u je  t. zw. n ad w iś lań sk i dw o­
rzec  k o le jow y  c ra z  ro zm a ite  sk ła d y  w  p o r­
cie, b iegnąc d a le j to rem  ko lejow ym , p rzy - 
tem  wciela, do  p o r tu  ro zm a ite  m ag azy n y  i 
sk ład y , z n a jd u ją c e  się w  te j okolicy . O p u ­
ściw szy to r  ko lejow y, lin ja  z ie lona  docho­
d z i d o  w łaściw ego m iasta , biegnie, u licą  
S c h k h a u a , o b e jm u jąc  stocznię, po łożoną 
n a d  m a rtw ą  W isłą , p lacem  H ev e liu sa  w raz  
z gm achem  polskiej D y rek c ji K o le jow ej 
o ra z  dzie ln icę  h an d lo w ą  th . G d ań sk a , £dzic 
z n a jd u je  się p rzew ażn a  część  dom ów  i z a ­
k ła d ó w  hand low ych , p o zo sta jący ch  w  sty cz ­
ności z portem . W  d a lszy m  ciągu, lin ja  g ra ­
n iczna, d o ch o d ząc  do  rzeczk i M otław y, 
w c ie la  d o  p o r tu  ,.W yspę Spich lerzy  , 
gmaich gdańsk ie j d y rek c ji ce ł i ro zm aite  
sk łady , po łożone w  te j dz ieln icy , poczem , 
p rz e c in a ją c  o b sze rn e  te ren y , dochodzi^ aż  
d o  m o stu  ko le jow ego  n a  W iśle , zam ykając, 
ja k o  n a leżące  d o  p o rtu , ogrom ne te ren y , 
n a  k tó ry c h  m a ją  s tan ąć  now e sk ład y  p rz y ­
w ozow e i w yw ozow e. O puściw szy  w spom ­
n ian y  m o st ko le jow y, l in ja  g ran iczn a  b ie ­
gnie  w zd łu ż  W is ły  aż  d o  t. zw . p o r tu  c e ­
sa rsk ieg o  (K a ise rh a fen ), w c ie la jąc  d o  p o r­

nego m orza polskiego; — zostawiliśm y poza 
sobą Hel, jakby taśm ę szarą, rzuconą w bez­
m iar morza, dalej W ielka Wieś, Różewie z la ­
tarn ią  morską, Karwia, a  w reszcie pod nami 
jezioro Żarnowieckie i jakiś rów  m aleńki w o­
dy — to Piaśnica, graniczna rzeka między 
Polską a Niemcami. P atrzę  na  zegarek: go­
dzina 2 minut 20 — opuszczamy nie ziemię, 
lecz... pow ietrze polskie. Zwracamy się k u  
północy, aby lecieć nad morzem.

Bezmiar morza pod nami, na praw o i le ­
wo. W iatr musi być wielki, k iedy dobrze 
znać, z wysokości 600—700 m etrów  po tafli 
morskiej, biegnące w arkocze białe, tak .e  nie­
winne, patrząc z góry, ale tam na dole po- 
tężnem i okrętam i rzucają jak piłką. W  kabi­
nie jesteśm y we dwuch z mechanikiem, bo 
dwaj piloci stale przy m otorach. Kabina du­
ża, b. wygodna: umieszczona w  środku duże­
go hydroplanu, pędzonego 3 motorami po 200 
koni każdy, czyli siłą 600 koni parowych, k tó ­
re  w szystkie pracują i mimo tej pracy lekkie 
dają się tylko odczuć drżenia. Kabina na 9 
osób i na 2 pilotów  na przedzie, w iele po­
w ietrza i miejsca, można po niej swobodnie 
przechadzać się, wysoka z 10 oknami, w tyle 
sepera tka  z umywalnią. Przyrządy w skazują 
wysokość, szybkość i siłę lotu. I choć wzbi­
jamy się naw et do 1,000 m etrów  i wyżej, aby 
ominąć falę w ichury — odczuwa się pewność 
siebie, bezpieczeństw o i w iarę w  opanowanie 
pow ietrza, tego potężnego żywiołu. Szansa 
bezpieczeństw a daleko większa przecież niż 
jazdą samochodem czy pociągiem: nic tu  na 
drodze nie stanic, zderzenia nie będzie an: o 
słup przydrożny ani o zbrodniczą ręką  rzu­
cony stos kamieni; sprawność pilotów, czuj­
ność mechanika, jego pewność i roześmiana 
twarz, a zresztą trzy m otory działają, w ra ­
zie zawodu jednego — dwa inne przy pracy.

Od czasu do czasu skrzydło się obniży—

poszczególne ministerja, urzędy wojewódzki* 
i związki komunalne, w płynąć mają najpóźniej 
do dnia 15 w rześnia r. b. Do tego czasu ma­
ją przedłożyć M. S. W. również swe w niosk i, 
wojewodowie. Po uporządkow aniu całego 
zebranego m aterjału M. S. W. zam ierza zwo­
łać konferencję międzym inisterialną z udzia-. 
łem przedstaw icieli centralnych organizacji 
związków kom unalnych dla uzgodnienia po­
glądów na ważność i kolejność w ykonania wy­
suniętych przez poszczególne m inisterja z a la ń  
związków komunalnych, dla ewentualnego u- 
stalcnia idealnych budżetów  związków ko ­
munalnych poszczególnych stopni oraz dla 
w ydania odpowiedniej instrukcji dla wspom ­
nianych związków i ich w ładz nadzorczych..

PRZEJŚCIE NA KATOLICYZM.
Były rek to r sem inarjum  prawosławnego 

w  W ilnie, archim andryta o. Filip Morozow w 
tych dniach przeszedł na  katolicyzm  obrząd­
k u  greckiego (unickiego).

tu  w szy stk ie  zakłaldy. p o ło żo n e  n a d  W isłą . 
O puściw szy  K a is e r h a f  en, lin ja  z ie lo n a  b ie­
gnie  n a  północ i w  pob liżu  W is łcu jśc ia  w  
p ro s ty m  k ie ru n k u  dochodzi z powrodeim do 
m orza , o b e jm u jąc  d la  p o rtu  w szy stk ie  z n a j­
d u ją c e  się w  te j okolicy z a k ła d y  i  p rz e d ­
s ięb io rs tw a  o raz  W e s te rp la tte .

P o d aw szy  pow yższe  g ran ice  p o r tu  g d a ń ­
skiego, ko m isja  rzeczoznaw ców  zazn acza  w  
sw ym  ra p o rc ie : „W szy stk ie  budynki, z n a j­
d u ją c e  s ię  p o  obu s tro n ach  d róg , u lic  i p la ­
ców , p rzez  k tó re  b iegnie  lin ja  zielona, n a ­
leżą  d o  po lsk iej s tre fy  pocztow ej z  tem , 
że  d o  w szy stk ich  tych  b u d y n k ó w  d o ręcza ­
nie .poczty m oże się odbyw ać p rzez  p o lsk ą  
s łu żb ę  pocztow ą, z a ś  po lsk ie  sk rzynk i pocz­
to w e  m ogą być  u m ieszczone w  k ażd y m  do­
w olnym  p u n k cie  n a  ty c h  drogach , u licach  
i  p lacach . P on iew aż g łów ny dw o rzec  k o ­
le jo w y  w  G d a ń sk u  z n a jd u je  s ię  n a  g ran i­
cy  w spom nianej liniji z ie lonej, p rz e to  na  
gm achu  dw orcow ym  u m ieszczone  b y ć  m o­
gą p o lsk ie  sk rzynk i pocztow e, p rz e sy łk i zaś 
pocz tow e m ogą taim być doręczanie p rzez  
pocz tę  p o lsk ą" .

W ed łu g  n ad esz ły ch  d a lszych  d o n ie ­
sień, k o m is ja  rzeczoznaw ców  nie  u w a ż a  z a ­
p roponow anej lin ji, w y k re ś la ją c e j g ran ice  
p o rtu  gdańskiego, za  o s ta te c z n ą  i  o św iad ­
cza , że  w  p rzy sz ło śc i n a le ż y  uw zględn ić  
w sze lk ie  p rzesu n ięc ia  i zm iany  g o sp o d ar­
c z e  i techniczne, zach o d zące  w  porcie  
gdańsk im , w  te n  sposób, ż e  w y k reślo n e  
g ran ice  p o rtu  gdańsk iego  co  5 la t  m ogą 
być p o d d an e  re w iz ji n a  w n iosek  jed n e j ze  
s tro n .

P o d a ją c  pow yższe  doniesienia, prasal 
tu te js z a  po d k reśla , że  w yk reślo n e  w  rapor­
cie kom isji rzeczo zn a w có w  granice portu  
gdańskiego ro zsze rza ją  znaczn ie  obszar, 
o b ję ty  p r ze z  p o c z tę  po lską  w  dn. 6 s ty c z ­
nia r. b. oraz, że  raport kom isji r z e c zo ­
zn aw ców  w ych o d zi znaczn ie  p o za  obszari 
uznany p oczą tkow o  p rze z  sam ych  P o la ­
ków  za  p o trzeb n y  d la  p o lsk ie j s łu żb y  pocz- 
to w e j w  G dańsku

to  podnosimy się wyżej lub opadamy. M atoi 
ry huczą; otw ieram  okno.

Godzina 4.50. Mijamy w yspę szwedzka. 
Bornholm i znowu morze, aby o  godz. 5,20 
dotrzeć do połudn. - zachodnich w ybrzeży 
Szwecji. Trzym am y się na lewo, a  o 5,30 
zaczynamy przecinać ląd: pięknie położone 
m iasto portow e Y stad pod nami; w krótce m e­
chanik wskazuje mi majaczące kon tu ry  m- 
Malmó, naszego celu podróży. Ponad Malmó 
jesteśm y o 6-ej godz., na wodę opuszczamy 
się w  10 minut później, ale z powodu nie­
pomyślnego w ia tiu  stoimy poza przystanią na 
morzu przeszło pół godziny czekając, aby 
przy pomocy łodzi dobić do brzegu i  bez­
piecznie naszego pegaza, w artości ćwierć m:l- 
jona złotych, u brzegu uwiązać.

O 7-ej wysiadam  na ląd w  Malmó. Że­
gnam dzielnych pilotów i mechanika, silne u- 
ściski dłoni i słowa pożegnania. U rzędnik 
firmy m otorów Ju n k ers‘a telefonicznie upe­
wnia się, że ostatni dziś hydroplan do Ko­
penhagi odchodzi za 15 minut; sporo Jrog’- 
(10—12 km.) z fabryki do portu  lotniczego! 
pędzimy autem  jak błyskaw ica do miasta: au­
to  kompanji lotniczej już odjechało do portu- 
Gonimy. Przybywam y tam w  pół do 8-ej; o' 
statn ic chwile przed odejściem. Kupuję bi­
le t na hydroplan i jako trzeci pasażer wsia­
dam do jednomotorowej maszyny. Ruszamy1 
7.35 godz.. Już zmrok zapada. Drogę do Ko­
penhagi robimy w 25 minut t. j. cztery razy 
krócej niż szybkim statkiem . O ósmej lądu­
jemy w tym porcie, z którego o 9,30 rano w y' 
jechałem  do Pucka. Drogę tysiąca kilom®' 
trów  przeleciałem  w 7 godzinach (licząc cz-^s 
przebyty w pow ietrzu); do Pucka jest 45® 
kim., ale w  drodze powrotnej z powodu wia­
tru  nałożyliśmy nieco, a zresztą ląd o w ałeś  
w .Malmó.

Zygmunt Piotrowski.

Odpowiedzi na ankietę podjętą przez 
min. spraw w ew nętrznych w  sprawie gospo­
darki komunalnej, w której w ezm ą udział

TELEGRAMY
Branice porta gdańsMeg \

ORZECZENIE KOMISJI EKSPERTÓW ZGODNE JEST Z EOLSKIM PUNKTEM WIDZĘ-
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BROWAR KSIĄŻĘCY TYCHY, GÓRNY ŚLĄSK
założony w  roku 1629.

Niniejszem podajemy do wiadomości Szanownej Publiczności, że do sprzedaży naszych powszechnie znanych piw pierwszorzędnej jakości, 
a mianowicie „ T y s k o  P i l z n e ń s k i e g o “ , „ E x p o r t u “  oraz „ P o r t e r u *4 urządziliśmy w  Warszawie skład, który prowadzimy pod firmą

BROWAR KSIĄŻĘCY TYCHY, GÓRNY ŚLĄSK
Reprezentacja Warszawa, Ogrodowa 62. —■ Telefon 141*93 ,

Prosimy bardzo o łaskawe zaszczycenie nas zleceniami. Z p o w a ż a n i e m
Browar Książęcy Tychy g-si.

Deklaracja programowa Senatu 
gdańskiego.

Gdańsk,  21 sierpnia, (P A T .). N a dzi- 
siejszem  posiedzeniu Votkstagu prezydent 
senatu Sahm w ygłosił w  imieniu now ego  
senatu obszerną deklarację, przedstaw iają­
cą  program now ego senaitu. Na w stęp ie p. 
Sakm podkreślił, że  now y senat obejm uje 
sw oje rządy w  czasie  bardzo ciężkim, w  
czasie  zupełnego upaidku gospodarczego  
w olnego miasta, poczem  ośw iadczył: „Pod  
w zględem  zew nętrzno - politycznym  wobec 
sąsiedniej R zeczypospolitej Polskiej mu­
szą być stworzone takie stosunki, któreby 
uw zględniały w zajem ne potrzeby gospodar­
cze. Senat w nowym  swym  składzie staje  
w yraźnie i lojaln ie na gruncie stosunków, 
stworzonych przez Traktat W ersalski i u- 
m owę, zawartą pom iędzy G dańskiem  a P o l­
ską dla wykonania tego traktatu. Od rządu 
R zeczypospolitej Polskiej oczekuje nato­
m iast senat poszanow ania państw ow ej sa­
m odzielności Gdańska i jego niem ieckiego 
charakteru, uznanego przez um owy i pra­
w o m iędzynarodowe, jako też  pełnej w za­
jem ności w  wykonaniu obowiązujących u- 
mów. W yłaniające się w granicach, stw o­
rzonych przez traktaty, kw est je sporne se­
nat pragnie rozw iązyw ać m ożliwie najszyb­
ciej w drodze rokowań m iędzy obu strona­
mi, prowadzonych w  duchu przyjaznym . 
Senat oczekuje, że Liga N arodów  i jej in­
stancje i organy w  postępowaniu swem w o­
bec w. m. Gdańska będą zachow yw ały się

j bezstronnie i sprawiedliw ie. Senat uw ażać 
będizic za swój obowiązek obronę n iem iec­
k iego kulturalnego stanu posiadania, a dla 
poparcia oświaty, sztuki i w iedzy utrzym y­
w ać będzie ścisłe  kulturalne stosunki z na­
rodem  niemieckim. W  dalszym  ciągu mówi 
deklaracja —  sen at strzedz będzie praw  
narodowych, politycznych i religijnych  
m niejszości i nie będzie dopuszczał do te­
go, aby obyw atele w olnego m iasta z powo­
du sw ego pochodzenia, religji lub przeko­
nań byli uszczupleni w swych prawach lub 
ograniczeni w  sw ej działalności. Senat w y­
stępow ać będzie dalej przeciwko w szelkim  
nacj onalistycznym  podżeganiem , z której- 
kolw iekby strony one pochodziły“.

W  dalszym  ciągu deklaracja senatu  
omawia rozm aite zadania senatu  w  dziedzi­
nie polityki w ew nętrznej, podkreślając k o­
nieczność reorganizacji i redukcji aparatu  
adm inistracyjnego, a przedewszystkietn  
reorganizacji policji, poczem  wypowiada  
się za 8-godzinnym  dniem pracy, za rozbu­
dow ą ustaw odaw stw a socjalnego i t. d.

Prezes koła polskiego w  Volkstagu  
gdańskim  dr. M oczyński, zapytamy przez 
przedstaw iciela P. A . T. o  stosunek koła  
polskiego do now ego senatu  ośw iadczył, 
że koło polskie przyjęło deklarację rządu  
życzliw ie, zachowa jednak wobec nowego  
senatu narazie stanowisko w yczekujące.

Walka z Anglikami w Chinach.
ZAMORDOWANIE MINISTRA SKARBU RZĄDU KANTORSKIEGO.

Pekin,  21 sierpnia. (P A T ). „United  
Press" donosi z Kantonu, że minister skar­
bu tam tejszego rządu Lin -  Czan - Go zo­
sta ł 20 b. m. rano zam ordowany na ulicy  
przez nieznanego osobnika. W iadom ość ta 
w yw ołała w  tutejszych kolach cudzoziem ­
skich w ielkie wrażenie, jakkolwiek nie jest 
ustalonem , czy  istn ieje jakiś zw iązek mię­
d zy  zwróconem i przeciw  żegludze angiel­
skiej zarządzeniam i rządu kantońskiego a 
popełnionem  m orderstwem . Sądzą jednak, 
że  m orderstwo to zaostrzy naprężoną już 
sytuację i ccnajmniej utrudni m isję kom en­
danta floty  angielskiej w  Chinach, Sinclai­
ra, który znajduje się  już w  drodze do K an­
tonu. P esym iści twierdzą, że morderstwo 
jest zapow iedzią daleko donioślejlszych w y­
padków. A ngielskie k oła  kupieckie, których  
straty codzienne obliczane są na mil jony, 
obawiają się uszczuplenia handlu angiel­
skiego i wyw ierają silny nacisk w  kierunku  
rozpoczęcia polityki zbrojnej interwencji. 
Jeżeli nie uda się 'skłonić rządu kantońskie­
go d o  cofnięcia antyamgiełskieh rozporzą­
dzeń, to A nglja prawdopodobnie odmówi u- 
działu w konferencji celnej i będzie się sta­

rała w płynąć w  tym kierunku na inne mo­
carstwa.

Wiedeń,  21 sierpnia. (P A T ). „Neue  
Freie Presse" donosi z Londynu: w edług
wiadom ości z Szanghaju, przez zlikw idow a­
nie strajku w  fabrykach japońskich i w  że ­
gludze japońskiej chińczykom udało się  izo­
lować anglików, którzy z tego powodu są 
nadzw yczaj rozgoryczeni. Sprawozdawca  
dyplom atyczny , .Daily Telegraphu" twier­
dzi, że  koła angielskie są  zdecydow ane  
przejść do energicznej akcji. Sytuacja jest 
tak poważna, że  niem a naw et czaisu na za­
pytanie w ielu  m ocarstw  o ich poglądy na 
spraw ę. W ystarczy  porozum ieć się tylko z 
Jalponją i Am eryką. T enże dziennik zw ra­
ca isię z apelem  do Am eryki, aby nie popie­
rała rosjan w  K antonie.

F I LO SO W IEC K IE M A N IF E ST A C JE .
Londyn,  21 sierpnia (P A T ). Reuter. 

D o Szanghaju przybyły dwa sow ieckie 
aeroplany, przywitane entuzjastycznie  
przez tuziem ców. Tłum y studentów  i bol­
szew ików  chińskich paradow ały przez u li­
ce  z transparentami o napisach „Precz z 
Ańglją", „Precz z hańbiącem i traktata­
mi". „Żądamy równości".

Kongres sfonistyczny.
Wiedeń,  21 sierpnia. (P A T ). W  dal­

szym ciągu w czorajszego posiedzenia kon­
gresu sjonistycznego przem aw iał delegat 
sjonistów  amerykańskich Lipski, w yrażając  
rozczarowanie, że rząd m andatowy pojmu­
je sw oje zadanie, jako urząd sędziego m ię­
dzy dwiem a spornemi stronami i zam iast 
czynnie w spółpracow ać nad stworzeniem  
narodowego stronnictwa żydow skiego w  
Palestynie zajm uje stanowisko życzliw ej 
neutralności, od które/j nawet w  pewnych

wypadu ach zbacza. M ówca w ystępuje prze­
ciw  projektowi kolonizacji na Krymie, gdyż 
narusza on podstaw y ruchu sjonistycznego  
i utrudnia propagandę sjonistyczną w  A m e­
ryce. W  końcu Lipski ośw iadcza się  za prze­
niesieniem  siedziby kom itetu w ykonaw cze­
go z Londynu d o  P alestyny. N astępnie prze­
m awiali Leon R eich  i Griinbaum, którzy za­
atakowali w  bardzo ostry sposób kom itet 
wykonawczy, zarzucając mu; że nie dorósł 
do sw ego zadania.

t i b f t  w sprawie 
w kant

Paryż ,  21 sierpnia. (P A T ). Jak dono- 
d ,.Matin", delegacja francuska, udająca  
s>ę do Stanów  Zjednoczonych celem  ure­
gulowania spraw y długu francuskiego, przy­
będzie do N ow ego Jorku dnia 23 września, 

czele  delegacji stanie minister Caillaux.
Northampton (S tan Massachusset t s) ,  

sierpnia. (P A T ). P rezydent Coolidge 
^ d p is a ł  układ w  sprawie konsolidacji i 
:'htgu belgijskiego, który jednak wymaga 
•iszczę  sankcji kongresu.

Kup sirjaipy
ML

Marsyl ja,  21 sierpnia. (P A T ). Rozpo­
czę ły  się obrady m iędzynarodowego kobie­
cego kongresu socjalistycznego z udziałem  
100 delegatek, reprezentujących 16 naro­
dów'.

IiM i i i

i nia następnej sesji przenieść siedzibę sa- 
I kretarjatu do Szw ajcarji. A dler, który  

zgłosił dym isję ze stanowiska głów nego se ­
kretarza m iędzynarodówki, zgodził się w  
końcu pozostać na tem stanowisku.

n
aa Lilie.

!|
Marsyl ja,  21 sierpnia (P A T ). Kom itet 

w ykonaw czy socjalistycznej międzsynaro-' 
dćw ki robotniczej postanow ił na czas trwa-

Ruch zawodowy.
KONFERENCJA W SPRAWIE WARUNKÓW 

PRACY W PIEKARNIACH.
W  poniedziałek, 24 b. m., pod przewod­

nictwem inspektora pracy p. Tadeusza Do­
maniewskiego odbędzie się w inspektoracie 
pracy I okręgu konferencja z udziałem przed­
stawicieli związków zawodowych pracowni­
ków piekarskich oraz reprezentantów związ­
ku  łaścicieli piekarń. Obecni będą również 
delegaci Wydziału Zaopatrywania i kom. rzą­
du. Chodzi o wznowienie umowy obowiązu­
jącej obydwie strony, termin której upływa 
1 września. Robotnicy żądają podwyżki płac 
i bezwzględnego zniesienia pracy nocnej w 
piekarniach. (—).

Ze Zw. Zaw. Pracowników Instytucji 
Użyteczności Publicznej (Miejscy). W nie­
dzielę, dn, 23 b. m. Zw. Prac. Inst. Użyt. Publ. 
(Miejscy) urządza wycieczkę towarzyską dla 
członków, ich rodzin i wprowadzonych gości. 
Odjazd statkiem parowym do lasu pod Ja.' 
błonną o godz. 8 rano z prawej strony mostu 
Kierbedzia. Bilety w cenie 3 złote do naby­
cia w sekretarjacie, W arecka 7, u delegatów 
i przy statku. Program urozmaicony.

Dzieci do lat 10 bezpłatnie.

R u c h  k u  I f .- o ś  w i a t  o  w y .
ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R.

Wycieczka do Lwowa, Wschodnich K ar­
pat, Borysławia i Przemyśla wyrusza 22 sierp­
nia o godz. 8 wieczorem z Dworca Wschod­
niego. Zbiórka uczestników o godz. 6-ej i pół 
przed Dworcem Wschodnim. (Poznawać u- 
czestników po czerwonych znaczkach przy 
boku). Poniedziałek dn. 24, o godz. 10 ra ­
no wycieczka wyrusza ze Lwowa do Woroch-
fy-

Pozostało kilka miejsc, pragnący z nich 
korzystać zechcą zgłosić się natychmiast do 
Sekretarjatu  Generalnego od 12 do 2 i od 5 
do 7 po południu, W arecka 7.

W sobotę dnia 22 sierpnia z powodu wy­
jazdu wycieczki Sekretarjat będzie czynny 
do poł. tv lk n  od godzinv 5 do 6,

Kłajpeda ,  21 sierpnia. (P A T ). L itew ­
ska A gencja Telegraficzna podaje, że  infor­
macja dziennika „Lietuvos Żinies" o  poby­
cie  A dolfa N ow aczyńskiego w  K ownie i o 
przeprowadzeniu przez niego rozm ów z roz­
m aitym i działaczam i litewskimi, n iezupeł­
nie odpowiada rzeczyw istości. N ow aczyń- 
ski zjaw ił się istotnie w  redakcji ,,L5etuvy‘‘ 
w  Kownie, lecz n ie zastał Puryckisa. O po­
bycie N ow aczyńskiego zawiadom iono na­
tychm iast policję, która odstaw iła go  nie­
zw łocznie na dworzec. W  Kownie był N o- 
w aczyńśki zaledw ie 6 godzien.

Berlin, 21 sierpnia. (P A T ).  D onoszą tu 
z M agdeburga, że wczoraj wieczorem  roz­
szalała się nad tem miastem i jego okolica­
mi niebyw ała burza. Orkan, połączony z 
wielką nawałnicą pozryw ał dachy na wielu  
domach, w yryw ając z korzeniam i mnóstwo 
d rzew  i czyniąc w ielkie 'spustoszenia w  zbio­
rach. W oda zalała  w iele piwnic w  domach, 
podm ywając fundam enty. Straty wielkie-

Listy do Redakcji.
Sz. tow . R edaktorze!

„Dziennik W ileński1' z d. 24 lipca b. r. umie­
ścił w  swem spraw ozdaniu z R ady K asy Chorych, 
iż ja w ystępow ałem  w imieniu grupy niezależ­
nych. Poniew aż posłanego przezem nie sprostow a­
nia endecki red ak to r powyższego dziennika nie 
zechciał umieścić, przeto niniejszem uprzejmie 
proszę o łaskaw e sprostow anie. Nigdy i nigdzie 
nie w ystępow ałem  w imieniu żadnej grupy nieza­
leżnych lub drobncrow ców , gdyż., jak należałem  
do W ileńskiej Org PPS., tak i należę dotych­
czas,

16.VIII 25 r. B. Bednarowicz.

W ycieczka na stację filtrów. W niedzielę dn. 
23 odbędzie się w ycieczka do stacji filtrów. Zbiór­
ka o godz. 11 rano przed filtrami, Koszykowa 81. 
B ilety  w cenie 40 gr. (30 gr. dla członków) do na­
bycia w Sekretarjacie  TUR-a i na miejscu zbiór­
ki.

TABELA WYGRANYCH LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ.

W czoraj w trzynastym  dniu ciągnienia loterji 
państw ow ej główniejsze w ygrane padły jak n astę ­
puje:

150.000 zł. na nr. 19602.
25.000 zł, na nr. 27700 

5 000 zł. na n-ry: 22953 26047.
600 zł. na nr. 18577.
500 zł. na n-ry: 4907 10758.
Po 400 zł. na n-ry: 1356 22749 35216 36653 

43230 46777.
Po 300 zł. na n-ry: 6476 7825 8699 12155 

12635 14371 22287 25158 25696 28194 28410 38442 
40528 4261.

Po 250 zł. na n-ry: 826 1015 1424 1438 2150 
4831 6466 8246 8606 9417 10266 11546 11980 13277 
14302 14370 15578 17194 17652 18531 18567 18650
20051 20282 20649 21982 22395 22519 23667 27835
27866 28883 29234 29319 30269 31074 31082 31126
31558 32165 32526 34510 32596 3265236203 36961
37450 37723 38952 39041 40151 42582 44504 46152
48022 49701.

Notowania gisłdy w a rsza w k i aj
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pól 
Franki francuskie za 100—24.50 
Funty angielskie za 1—25.33 
Moreny holend. za 100—209 93 
Kor. czesko—slow. za 100—15.44'/4 
ranki szwajc. za 100—101.35 
Korony austrjac. za 100 030—17.85 
Liry włoskie za 100—18.76 
Franki belgijskie za 100—23.47

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteoro log)

W Zakopanem  wczoraj padał deszcz, tem pe­
ra tu ra  rano 14°, najwyższa 22°, najniższa 14°, o - 
pad 4 mm., cisza.

T em peratura  najw yższa wynosiła wczoraj w 
W arszaw ie 21°, najniższa 11.4,

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Dalszy w zrost zachm urzenia na pólno- 
co - zachodzie i wschodzie, przejściowe deszcze 
w środku i na zachodzie kraju zachm urzenie du­
że, miejscami deszcz; na  południc - zachodzie, po­
łudniu i w górach najp ierw  dżdżysto, potem  po­
lepszenie się stanu pogody. Chłodniej, słabe w ia­
try  w schodnie, północno-w schodnie i północne.

O pracę dla bezrobotnych pracowników umy­
słowych, Dnia 17 bm. w lokalu Zw. P rac. Handl. 
(ul. Sienna 16) odbyło się zebran ie  bezrob prac. 
umysł, i wyłoniony został projekt, aby utw orzyć 
„Zrzeszehie Bezr. Prac. U m ysł.'1, k tó re  działal­
nością swą mogłoby być pomocnem bezr. prac. 
umysł, w wyszukiw aniu pracy, jakoteż przycho­
dzić z pom ocą doraźną tym, k tórzy  znajdują się 
w krytycznem  położeniu, spowodowaniem dluż- 
szem bezrobociem . Na zebraniu tem w ybrany zo­
sta ł Kom itet, jiako też i opracow any sta tu t, k tóry 
w ybrana w tym celu delegacja złoży p. M inistro­
wi Spraw  W ew nętrznych do zatw ierdzenia.

W  krótkim  czasie K om itet ma zamiar zorga­
nizow ać wiec w szystkich bezr. prac. umysł., o k tó ­
rym  zaw iadom ienia będą podane w prasie

Ulgowe paszporty zagraniczne. Min. spr. we­
w nętrznych poleciło p.p. wojewodom przypom ­
nieć urzędom  adm inistracyjnym  I instancji, że od 
petentów , składających podania o paszporty za­
graniczne, zarów no ulgowe, jak i norm alne, nale­
ży bezwzględnie żądać przedłożenia zaśw iadczeń 
w ładz skarbow ych o uiszczeniu zaległości podat­
kowych i że od obow iązku przedstaw ienia tych 
zaśw iadczeń mogą być zwolnione tylko osoby, 
wyjeżdżające zagranicę w celach naukowych, na 
zjazdy m iędzynarodow e i w w ypadkach wyjazdów 
nagłych Pozatcm  Min. spraw  w ew nętrznych po­
leciło ściśle przestrzegać, aby paszporty  ulgowe 
k ró tkoterm inow e w ystaw iane były na term iny 
zależne od celów wyjazdu. M.S.W. poleca też, 
aby na paszportach ulgowych krótkoterm inow ych 
czyniono następujące adnotacje: paszport może
być przedłużony przez konsulat tylko za opłatą 
250 zł.
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WYCIECZKI:
Z A kadem ickiego K ota K rajoznawczego. AKK. 

urządza ju tro  w ycieczkę do Jabłonny , Zegrza, 
S erocka i Zegrzynka. Informacje i zapisy w lo ­
kalu  K oła od g. 7—9 wiecz.

ZABAWY.
Zabawa w W innicy. Ju tro  o godz 2 pp. Rob. 

Stow. Spółdzielcze „W iim iczanka" w  W innicy u- 
rządza zabaw ę w W innicy w  lasku przy  falbr. sp. 
akc. „Żelatyna" z program em  bardzo urozm aico­
nym. Dojazd kolejką Jab łonna  - W aw er do s ta ­
cji G rzabow ska D ąbrów ka,

WYPADKI.
Bandyci odcięli głowę swem u koledze. Oneg- 

daj wieczorem napadło  4 opryszków  z bandy 
herszta  Lewandowskiego, na dom dyrek to ra  huty 
szklanej p. Czesnego, we w si C hu siny, na  pogra­
niczu pow biłgorajskiego. B andyci zrabow ali pie­
niądze, ibiżuterję, b roń i garderobę. W starc iu  z 
rabusiam i jednego z nich uśm iercono. Bandyci 
odcięli zabitem u koledze głowę i unieśli ją z so­
bą, w  celu uniem ożliw ienia policji ustalenia toż­
sam ości spraw ców  napadu.

Pocisk arm atn i na strychu. W czoraj jeden z 
m ieszkańców domu dr. 102 przy ul Leszno spo­
strzegł jakiś podejrzany przedm iot, k tóry , jak się 
okazało  po bliższych oględzinach, dokonanych 
przez zaw iadom ioną o odkryciu policję, by ł du­
żych rozm iarów  pociskiem  arm atnim  Kto go tam 
złożył, narazie nie wiadomo.

Rozbój w śródmieściu. Do przejeżdżających 
ul. Tow arow ą, pom iędzy G rzybow ską i Łucką, 
Jan k la  Sadow nika i Jo sk a  R otenberga podbiegło 
trzech  nieznanych osobników, w ołając: „Stać!
O ddać pieniądze"! N apastnicy, nic n ie zrabow aw ­
szy, praw dopodobnie spłoszeni, rzucili się do u- 
ciecziki. W  zw iązku z powyższym napadem  za­
trzym ano Stanisław a S tefaniaka (Łucka nr. 20) 
i H enryka Studzińskiego (Łucka 15)

Zderzenie sam ochodu z wozem. Na 21 kim. 
szosy Brzeskie,j na te ren ie  posterunku W iązow- 
nia, sam ochód nr. 18152 najechał na  furm ankę J a ­
na  R aka, m ieszkańca w si Zosianka. Skutkiem  zde­
rzenia koń został dotkliw ie pokaleczony. W ypad­
ku z ludźm i nie było. Samochód, w iozący 4 pa­

sażerów, zw iększył szybkość jazdy i zbiegł w  stro ­
nę W arszawy.

Pożar. W czoraj o godz. 7 m. 50 przy ul. 
S taw ki 21 w składach desek, należących do H en­
ry k a  Olszewskiego, zaczął się palić węgiel d rze­
w ny, złożony w jednej z szop Pożar zagrażał 
sąsiadującym, wielkim składom  tow arow ym  W y­
działu Z aopatryw ania. W ezw ane natychm iast 
w szystkie oddziały straży  ogniowej rozpoczęły 
energiczną akcję ratunkow ą. W krótce pożar uga­
szono. Spaliła  się doszczętnie szopa, gdzie roz­
począł się pożar. Inne budynki, należące do Ol­
szewskiego, ocalały.

W ypadki tram w ajow e. Na rogu ul. M łynar­
skiej i W olskiej tram w aj najechał na m otornicze­
go 48-letniego Ignacego Zielińskiego (Brukowa 6). 
Lekarz Pogotow ia stw ierdził potłuczenie obydwu 
kończyn oraz ogólne potłuczenie i przew iózł po- 
szw ankow anego w  stanie ciężkim do szpitala ży­
dow skiego na  Czystem.

I I
Na dziś:

W arszaw a (385 m. i(PTR.). Godz 20—22 — 
W ieczór walców. W spółudział: Trio koncertow e 
pp. Kmita, Km ilowa i Pohlowia, pp Borsakow - 
skiego i Soleckiego.

P aryż (1750 m.). Godz. 20.45 — K oncert, urz. 
przez „M atin".

P aryż (458 m.). Godz. 21—K oncert.
Rzym (425 m.). G odz 21.15 — W ieczór w okal­

no-muzyczny.
Zurich (515 m.). Godz. 20.15 — W ieczór z u- 

rozmaicomym program em  (śpiew, o rkiestra, gra 
na harmonijce).

P raga (550 m.}. Godz. 20 — W ieczór daw ­
nych i w spółczesnych tańców .

Berno (1800 m.). Godz 19 — M uzyka tanecz­
na.

B erlin (505 m.). Godz. 17— 18.30 — W ieczór 
z okazji 75 rocznicy śm ierci Lem ana; godz. 21 — 
„Zające", l-aktów :ka ze śpiewami, muz. Isonarda.

K rólew iec (463 m.). Godz. 20 — K oncert; 
godiz. 21.15 — 22.15 — „Tańce ze starych, daw ­
nych czasów".

W rocław  (418 m.). Godz. 17—18 — O rkiestra; 
godz 20.30 — W ieczór lekkich utw orów  muzycz­
nych i wokalnych.

Teats* i  m a s y  łka
T ea tr W ielki. Od poniedziałku 17 b. m. w re 

ju t życie za kulisam i opery. W szyscy artyści, z 
dyrektorem  M łynarskim  na czele, pow rócili :v u- 
•biegłą niedzielę z letnich w ywczasów  i p rzystą­
pili bezzw łocznie do pracy, celem jaknajirychlcj- 
szego umożliwienia w ystaw ienia w  najbliższych 
dniach „Zygmunta A ugusta", now ej opery  T adeu­
sza Jo teyk i, k tó ra  praw dopodobnie pójdzie na 
otw arcie tegorocznego sezonu operowego. P ró ­
bami „Zygmunta A ugusta" kieruje muzycznie sam 
dyr. Emil M łynarski, reżysersko p. Adolf Poipław- 
ski

T ea tr N arodowy. Dziś i dni następnych „Co­
dziennie o 5-ej".

Sezon 1925/26 w tea trze  Letnim rozpocznie 
kom edja S t. K rzywoszewskiego p. t, „Pan Mini­
ster".

T ea tr Polski. Codziennie „Panienka bez zna­
czenia".

T ea tr M ały, Dziś, ju tro  i do środy w ieczorem  
„Złota ciocia". W  czw artek prcm jera „Panny słu­
żącej" H ennequina.

T ea tr Nowości. Codziennie „C órka za tysiąc 
franków".

T ea tr Pow szechny. Dziś jedno przedstaw ienie, 
jutro dwa: o godz. 4.15 i o 8.15, w poniedziałek 
jedno o 8 wiecz. sztuki p. t. „Pam iętniki szatana".

T ea tr Popularny. Dziś p jem jera komedji w 3 
aktach p. t. „Dziewczyna z ulicy'".

T ea tr „S zkarłatna M aska" (Jasna 3). Dziś i 
ju tro  o g. 8.15 wiecz. „Donżuan mimowoli", peł­
na humoru komedja w 3 ak tach  A rnolda i Bacha. 
B ilety ulgowe wiażne.

Przedstaw ienie w okalno - baletow e w tea trze
na  Wycrpie w Łazienkach. Staraniem  Tow. P rzy­
jaciół Inw alidów  i K oła przyjaciół 39-ej drużyny 
harcerskiej im. J . W ybickiego odbędzie się w  nie­
dzielę dn 23 bm. o godz. 5 pp. w tea trze  na W y­
spie w Łazienkach przedstaw ienie w okalno-bale­
tow e z udziałem  śpiewaczki H eleny Rińasówny,

śpiew aka Romana Romicza oraz tancerek: P ie­
kutow skiej, O lenieckiej i K ostarzcw skicj. Urozmai­
ci to widowisko bale t dziecięcy.

S P O R T .
Program  p iłkarsk i w W arszaw ie na dziś i jutro.

Dziś i  jutro rozegranych zostanie szereg spo t­
k ań  piłkarskich na boiskach stołecznych:

P ark  Sobieskiego dziś godz. 17: S. K. Pardu­
bice (Czcchosł.) — Polonja; jutro godz. 15 — Po­
lonia II — K orona II; godz. 17 — S. K. Pardubi­
ce—Polonja.

Boisko Skry: Dziś godz. 13.30 — A scoła —
Gwiazda. 1-szy dzień turnieju godz. 15.30 Bar- 
kochba — Ruch; godz. 17 Skra—M akabi. Ju tro  
zakończenie turnieju; godz, 15.30 pokonani dnia 
poprzedniego; godz, 17 finał turnieju

Boisko na Dynasach. Ju tro  godz. 15 V arsovia 
— Legja o puhar Tow. Eugeniczncgo.

Śliwa gra w Legji.

Znany rep rezen tatyw ny gracz S tefan  Śliwa 
(W isła—K raków , a ostatn io  Pogoń—Wilno) przy­
stąpił do WKS. Legja.

Polskie Tow .Eugeniczne, w myśl dewizy 
swojej, urządza drugie w tym sezonie zawody 
sportow e. Zawody te  odbędą się jutro o g. 3 pp. 
na teren ie  W arsz. Tow. Cyklistów n a  Dynasach.

Na program, między innerni, złożą się: Mecz 
V arsovia — Legja o puhar Tow. Eugenioznego. 
Zawody kolarskie, a mianowicie: Bieg am erykań­
ski na przestrzen i 15 kim. Zawody atletyczne oraz 
w alki francuskie, podnoszenie i żonglowanie cię­
żaram i i w iele innych sportow ych atrakcji.

Jak o  nagrody, przeznaczyło Tow. Eugeniczne 
w artościow e żetony.

Dalsze losy podróżników  naokoło świata.

Stanisław ów , 21.VIII. (C-S). W dniu w czoraj 
szym przybyli do S tanisław ow a dwaj łódzcy ko 
larze: H ornstein i Piuppe, którzy  udali się przed 
miesiącem z Łodzi na w ycieczkę naokoło św iata 
D otychczas przebyli oni około 2 tysiące klrn 
O becnie udają się przez K raków  i  K atow ice dc 
Czechosłowacji.

Kino PALACE W ielki potrójny Olśniewający koncert gry

program wytwór- MONTE BLUE i
nej komedji!!! M ARY PREVOST

C h m ie ln a  9 , t e l .  51-14

Poęz. o  godz. 6 w.

w niezrównanym filmie, 
odznaczonym 1-szą na­
grodą na konkursach 
w Hollywood i w Paryżu

„ŚWIAT POKUS99
or hz dwi
wyśmienite 
farsy ame 
rykańskie.

NIE TRUDŹ ŻE SIĘ, PIESKU
MIŁY,

NADAREMNIE TRACISZ
S I Ł Y ,

P R A C A  B Ę D Z I E .
ZMARNOWANA, 

BO G A R N I T U R  O D -------

„KURCANFC
DŁUGA 50

R9 E S L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  r a ta m i.

SOLNA 18 m . 4 .

ti\SZ

p «  du tura 
Chłodna 42, tel. 52-52.
Lekarze wszystkich specjalności, 
dentystyka, Rentgen, lam pa kwar­
cowa, elektryzacja, analizy lekar­
skie. Choroby weneryczne od 

1—3 pp. i od 7—8 w. 
P o r a d a  3  z ł o t e .

PRIHOM w tura
P R A G A —B R Z E S K A 5 tel 474 83
Chor. skórne, wener. moczopłcio- 
we 12— l pp. i 6—7 w. Porada  3 zt.

Dr. med. M arceli DobrzynsKi
K r ó le w s k a  6 , ielef. 90-93. 
Choroby weneryczne, płciowe, 

(niemoc) i skórne. Przyjmuje od 
1 0 — 1 i 5 — 8 pp. W niedziele 
od  10—1. Niezamożnych codzien­

nie 8—10 r.

Dl. BotliDiki Choroby wener., 
skóry 1 kobiec .—od 1—3 i 5—7 w. 

L e s z n o  2 9 , t e l .  3 4 - 6 0 .

Muzeum P rzem ysłu  i Rolnictwa zaw iadam ia, iżlzapisy: 
do Szkoły Monterów Elektryków, 
do Szkoły Cukierników, oraz  
na Kursy Rysunków Technicznych

przyjmowane będą  o d  dn. 27 Sierpnia r. b. do dn. 1 Września 
w kancelarji tych szkól przy ul. Składowej N° 3 w godz. 

od 18 do 20 (6—8 wiecz.).

tm

D  A R  RS O
S z la fr o k i  
Suknie w e łn ia n e  
B lu z k i w e łn ia n e  
D żem p ry
Żakiety wełniane 
Reformy ciepłe 
C h u stk i w e łn ia n e  
Koszule damskie

prawie 
polecamy

Zl. 8.— P r z e ś c ie r a d ła
„ 12.— R ę c z n ik i ,

4.— K ołd ry  ,
„ 5.— K o sz u le  m . z e f .  ,
„  12.— K a le so n y  c ie p ła  para
„ 4.50 K o sz u lk i c i e p łe  ,
„ 15.— M a d a p o la m  m e t r  ,

3.50 S u r ó w k a
Obejrzenie  n ie  obow iązuje  do  kupna.

Zl. 4.50
1.50 
5.—
4.50 
4.5)
4.50 
1.30 
1.10

B -c ia  Zander, Marszałkowska 88,

Obwieszczenie
w sprawie rejestracji obligacji m.st. Warszawy.

Magistrat m. st. Warszawy podaje do wiadomości po­
siadaczy obligacji, emitowanych przez miasto st. Warszawę, 
iż zgodnie z Rozporządzeniem Ministra Skarbu z dnia 20|VII 
1925 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 75, p. 532) przystopuje z dniem 
l-ym września r. b. do rejestracji wymienionych obligacji 
celem ich konwersji.

Rejestracja odbywać się będzie w Głównej Kasie Ma­
gistratu (Senatorska 14) do dnia 1-go października 1025 roku.

Szczegółowe warunki rejestracji zawiera wyżej wymie­
niony Dziennik Ustaw.

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

2-ga MIEJSKA SZKOŁA 
R Z E M I E Ś L N I C Z A

W arszawa, ul. N ow ow iejska Nr. 37, te le fo n  37-57.
Zapisy rozpoczęte  i trwać będą do dn. 27 b. m. włącznie 

egzaminy dla nowowstępujących 28 i 29 b. m. W ym agane kwalf 
fikacje: pięć oddziałów szkoły powszechnej lub rów norzędne innyct1 
zakł. naukowych (2 ki. szkoły średniej) .

Szkoła prowadzi nas tępu jące  działy:
Ś lu s a r s t  wo o g ó ln e ,  ś lu s a r s t w o  p r e c y z y jn o  i  n a ­

r z ę d z io w e ,  ś l u s a r s t w o  a r t y s t y c z n e .  M e c h a n ic z n a  o b r ó b ­
k a  m e t a l i  ( t o k a r s t w o ,  g r y z e r s t w o ,  s t r u g a r s t w o ) ,  k o w a l­
s t w o .  S t o la r s t w o  m e b lo w e ,  s t o la r s t w o  m o d e lo w e  i s t o ­
la r s tw o  b u d o w la n e . T o k a r s tw o  d r z e w n e  i g a la n te r y jn e
S n y c e r s tw o  d r z e w n e  ( r z e ź b a  o r n a m e n ta ln a ) ,  in t a r s j a  
i in k r u s ta c ja .

Kancelarja szkoły czynna codziennie  od godz. 9-ej rane 
do 3-ej pp. (w sobotę  do 2-ej).

P rzek o n a jc ie  s ię !
ż e

Świeżo odnowiony

Bar SPORT
JfN ow osenatorska 5|7, tel. 296-57
p od  k ie r u n k ie m

W a c ł a w a  L e b i e c l c i e g o
wydaje śn iadania ,  obiady, kolacje po  k o n k u r e n c y jn y c h  
c e n a c h  oraz poleca trunki K r a jo w e  i Z a g r a n ic z n e  

^  K u ch nia  w z o r o w a . j

Dłutlf z9rane  po łam ane kupuję 
N j l j  lub zamieniam na nowe 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuj* 
się również do reparacji wszel 
kie instrumenty muzyczne. Fel- 
genbaum , Bielańska 1.

?fanria d,a uczniów k,as
uldill ju  szych. Opieka, dobr» od 
żywianie, cena  przystępne. Zó 
rawia 47|14. Telefon 30d-77 od 
5— 8 .____________________ _________________

nm j'iykow. w iłotjta
miesięcznie. Plac Trzech Krzy­
ży 8 (szkoła K. Kulwiecia) zapt 
sy od 17 s ierpn ia—między 5— * 
wieczór.

ainifllf na Kursa Handlowe rocz- 
Ł n r lu l  ne pod kierunkiem Ig?- 
Sekułowicza, Zórawia 42, przyj­
muje Sekretarjat Kursów całv 
dzień. O bszerne  programy nauk
hand lo w y ch ,  g o sp o d a rc z y c h  ż a r'  
mo. Zamiejscowi listownie. ^

P  sztuczne, korony zlote’ 
szczęki, przeróbka niedo­

pasowanych zębów, p l o m b o w a ­
nie. wyjmowanie bezbolesne. Nie­
zamożnym ustępstwa. S p ł a t y  
częściowe. Lecz. zębów Twa 
da 45 mieszkania 2, róg Złotej.

OiiłOSlElIfl .fliiiliiH . 

iFBJCIE SIEu
Nowy-Swiat 21. 6 fotografjl re­
tuszowanych od zł. 1.50, 12-2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

G ta tn D io n y  s r r ; Ł r i r -
borze oraz płyty najnowszych n a ­
grań poleca po cenach  najniż­
szych Fe lg en bau m, Bielańska 1.

Manwnił do szVcia Kasprzyckie- 
illtidLjfllj go uznane  za najlepsze 
od lat 45 nagrodzone wielkiemi 
złotemi m edalam i u lepszone bę­
benkowe z a p a ra tem  do haftu. 
Tanio polecają  Hurtowo Składy 
Fabryczne The Kasprzycki C om ­
pany. Marszałkowska 153, telefon 
1*'4 51. Chłodna 28, telef. 113 51. 
Dogodne warunki spłaty. Pro 
wincja zamawiać może listownie 
w Warszawie.

ma-MDIITV wyroby futrzane:
U n i i  rynariri krecie, lisy

szale, kołnierze i t. d poleca fir--  „lijir, im-siBi
Telefon 505-28.
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